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WACŁAW SOKOLEWICZ,
P o d p u łk o w n ik -a p te k a rz ,

Rola aptekarza wojskowego podczas 
pokoju i wojny.

R e fe ra t w ygłoszony  na  II Z jeździe  A p te k a rz y  S ło w iań sk ich  
w P rad ze.

(D okończenie),

Pierwszorzędne znaczenie posiada dla wojska za
kup produktów spożywczych odpowiedniej jakości 
i należyte ich przechowywanie, nad czem powinien 
czuwać aptekarz wojskowy. Do jego obowiązków rów
nież należeć powinno jak najczęstsze badanie jakości 
i ilości wydawanej żołnierzom strawy.

Podczas wojny światowej doświadczono wielokrot
nie, czem jest dla wojska zła woda do picia. Dobra 
woda jest, jak zawsze, pierwszym warunkiem zdrowia 
wśród żołnierzy. Ileż to razy z powodu braku nie
zbędnych i najprostszych środków do szybkiego zba
dania wody oddziały wojska narażały się na niebez
pieczeństwa, nie mówiąc o tem, iż bywały wypadki 
rozmyślnego zepsucia wód przez nieprzyjaciela.

Farmaceuci wojskowi, którzy mogliby nietylko zba
dać wodę, ale także w stosowny i szybki sposób oczy
ścić ją, w czasie przeszłych wojen w wielu wypadkach 
byli pozostawiani na uboczu przy swoich aptekach 
i m aterjałach. Przynajmniej każda dywizja, o ile nie 
każdy pułk, w czasie pochodu lub spoczynku powi
nien mieć chemika-farmaceutę, któryby badał prze
znaczone dla wojska punkty wodne i określał, opie
rając się na wynikach swych analiz, wodę najbardziej 
zdatną do picia, względnie do przygotowania pokar
mów, lub też do mycia — a także dawał wskazówki 
do oczyszczania tejże.

Analiza chemiczna, wykonana na miejscu przez 
wprawnego specjalistę, może odpowiedzieć na pyta
nia dowództwa, pragnącego zachować zdrowie wojska 
z szybkością i ścisłością, których ocena bakteriolo
giczna dość często wykazać nie może. Ta ostatnia bo
wiem okazała się w wielu razach bezsilną, jak to do
świadczono podczas wojny, gdy woda, zatruta pto- 
mainami trupa psa, a niezawierająca jeszcze dosta
tecznej ilości „bacillus Coli“, uznana została przez 
bakterjologów za zdatną do picia.

Farmaceuta-chemik przy dywizji, względnie pułku, 
powinien być wyposażony w podręczną i łatwo prze

nośną pracownię chemiczną właściwego typu, zawie
rającą wszystkie odczynniki i przyrządy, niezbędne 
do wykonywania powierzonych mu zadań. Pożądanem 
byłoby, aby pracownia taka posiadała nawet szczegó
łowy schemat składu geologicznego różnych okolic 
w celu uniknięcia błędnej interpretacji wyniku samego 
badania.

Dobrze zaopatrzone pracownie będą mogły wyświe
tlać zagadnienia i problemy z zakresu chemji ogólnej 
i stosowanej.

Planowo urządzona i zaopatrzona pracownia che
miczna będzie mogła na każde żądanie przedstawiać 
dowództwom na froncie wnioski co do postępowania 
w sytuacjach niedogodnych, lub też służyć jako organ 
doświadczalny w wyświetlaniu niektórych zagadnień.

Niepodobna wyliczyć wszystkich okoliczności i za 
dań, wchodzących w zakres działalności powyżej oma
wianych pracowni podczas wojny. Jest rzeczą pewną, 
że rola tychże powinna polegać przedewszystkiem na 
wykonywaniu: 1) analiz ogólnych, jakościowych i ilo
ściowych, 2) ekspertyz środków żywnościowych i 3) 
badań toksykologicznych.

Prócz badania środków spożywczych i kontroli wo
dy pozostaje cały szereg zadań pierwszorzędnego 
znaczenia na froncie, jak to: wszelkie badania toksy
kologiczne zatrutych terenów i w,ód, badanie i ocena 
środków odkażających, badania paszy dla koni i by
dła. Sprawy te podczas pochodu wymagają nader 
szybkiego załatwienia. W razie koniecznej i niezbęd
nej potrzeby szybkiego badania chemicznego na fron
cie, nie czas na długie oczekiwanie wyników badań, 
wykonywanych w pracowniach na tyłach armji.

Zupełnie jest zrozumiałem, że pracownie chemicz
ne na froncie muszą być różnych typów: pułkowe 
(o ile takie określone są w organizacji danej armji), 
dywizyjne i przy dowództwach poszczególnych armij. 
W pracowniach przy dowództwach armij, już nie czy
sto chemicznych, ale chemiczno - bakterjologicznych, 
powinny być przeprowadzone wszelkie te badania, 
którym nie mogłyby podołać pracownie chemiczne dy
wizyjne, względnie pułkowe, jako mniej zasobne 
w niezbędne precyzyjne przyrządy i odczynniki, oraz 
nieposiadające tak wybitnych zawodowców specjali
stów, jak pracownie korpusowe.

Jak  w czasie wojny, tak i pokoju, często zachodzi 
w wojsku potrzeba przeprowadzania badań chemicz
nych dła sądów, a więc między innemi i środków, uży
tych do samouszkodzenia ciała, względnie zdrowia
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żołnierza, a nawet do odebrania sobie życia, jak prosz
ków, płynów, ziół, maści i t. p.

Przytem  należy zwrócić uwagę na przerażającą 
ilość środków samouszkodzeniowych, otrzymywanych 
do badania od sądów polowych. W niektórych armjach, 
jak np. b. austrjackiej i niemieckiej, w r. 1917 - 18, 
kiedy żołnierze znużeni wojną nie chcieli już pozo
stawać na froncie, często otrzymywali takie środ
ki w posyłkach z domu w chlebie, tytoniu i t. p.

Aby być biegłym chemikiem sądowym, farmaceuta 
musi się pilnie przygotować i aczkolwiek także ma wię
ksze prawo, niż chemicy innych specjalności, do pod
jęcia tej pracy, to wobec niesłychanej odpowiedzial
ności i nadzwyczajnej precyzyjności pracy musi 
przedtem  przeprowadzić poważne i gruntowne studja.

Zdawałoby się, że aptekarze w m arynarce podwod
nej nie mogą odegrać żadnej roli, albo też niezwykle 
nikłą, a jednak fakty dokonane przeczą wszelkim 
przypuszczeniom.

Farmaceutom francuskim m arynarka podwodna 
zawdzięcza możność wykonywania swych zadań tak 
tycznych w czasie wielkiej wojny światowej podczas 
operacyj wojennych na morzu Adrjatyckiem. Idea 
naczelnego aptekarza m arynarki francuskiej H enry‘ego 
zastosowania nadtlenków sodu i potasu do wytwarza
nia tlenu w łodziach podwodnych dała możność tym
że do przebywania pod wodą w ciągu przeszło 20-tu 
godzin. Jednakże, gdy łodzie te były zmuszone do 
pozostawania tam w ciągu jeszcze dłuższego czasu, 
zauważono masowe zatrucia pośród załogi, co parali
żowało ich czynności, a tem samem wykonywanie za
dań taktycznych. Zatrucia te występowały z powodu 
narazie nieznanych przyczyn, a medycyna była wobec 
tego bezradna. Zainteresowani tą nader ważną spra
wą aptekarze marynarki, jak wyżej wymieniony Hen
ry, jak Lasterlin i Javillier, przeprowadzali szczegó
łowe badania powietrza łodzi podwodnych i wszyscy 
trzej, niezależnie jeden od drugiego, ustalili obecność 
arsenowodoru, który, jak się okazało, wytwarzał się 
w gazach akumulatorowych. Zastosowanie aparatów 
Tissot'a i aptekarza Javillier‘a usunęło te czynniki 
szkodliwe i dało łodziom podwodnym francuskim 
przewagę nad niemieckiemi.

Za jedno z ważniejszych zadań wojskowej służby 
farmaceutycznej należy uważać przygotowanie rodzi
mego przem ysłu farmaceutyczno-chemicznego, a czę
ściowo i chemicznego, do potrzeb wojennych państwa, 
a w szczególności uniezależnienie go od zagranicy, 
czyli jednem słowem mobilizacja przemysłowa. Ma 
to wyjątkowo wielkie znaczenie w państwach o słabo 
rozwiniętym przemyśle chemicznym, które to pań
stwa zapotrzebowanie swoje na środki lecznicze re 
alizują w mniej lub więcej znacznej mierze na ry n 
kach zagranicznych.

Wojskowa służba farmaceutyczna również powin
na czuwać nad utrzymaniem produkcji wojennej 
przedmiotów zaopatrzenia sanitarnego na takiej wy
sokości, aby mogły być zaspokojone potrzeby nietyl- 
ko wojska, ale również ludności cywilnej, jak rów
nież troszczyć się o wynalezienie przedmiotów za
stępczych t. zw. ,,ersatzów‘‘. Niektóre przedmioty 
i m aterjały, których kraj posiada mało, a jakich po
trzebuje front walczący, muszą być zastępowane przez 
inne.

Badając historję wojny światowej, zauważyć mo
żemy fakt, że przygotowania do wojny państw wo

jujących objęły tylko dziedzinę ściśle wojskową. Mo
carstwa europejskie, rozpoczynając wojnę światową, 
nie były przygotowane do niej pod względem ekono
micznym i mobilizacji gospodarczej we właściwym 
czasie nie przeprowadziły.

W pamiętnikach Hindenburga „Moje życie“ czy
tamy:

„Podczas walk odczuwaliśmy bardzo żywy brak 
sztabu gospodarczego specjalnie przygotowanego na 
wypadek wojny“. W innem zaś miejscu tych pam ięt
ników znajdujem y zdanie: „Nic nie było zrobione 
w przewidywaniu mobilizacji gospodarczej“.

We Francji nie było lepiej, a może gorzej jeszcze. 
Deputowany Engeraud stwierdza: „Ignorancja rządu 
była większa, niż narodu. Jest to fakt, nad którym 
historja będzie się zdumiewać“.

Teraz spodziewać się należy, że żadne państwo nie 
powtórzy już błędu stron wojujących z 1914 roku 
i mobilizacja przem ysłu wojennego będzie przepro
wadzona w sposób należyty.

Na koniec pozostaje do określenia rola aptekarza 
wojskowego w obronie i walce gazowej, a ściśle mó
wiąc, chemicznej. W ojny przyszłości nie będą w ni- 
czem podobne do wojen, w których dotychczas bra
liśmy udział bezpośrednio lub pośrednio.

Opierając się na opinjach i oświadczeniach takich 
fachowców w dziedzinie walki chemicznej, jak gen. 
Fenuille, Nills, Thorpe, Fries, Prof. Moureau i t. d., 
należy stwierdzić, że użycie gazów na lądzie, morzu 
i w powietrzu może być decydującym czynnikiem 
w przyszłej wojnie.

W ojna chemiczna przedstawia w tej chwili ostatnie 
słowo w samej sztuce prowadzenia walki. Jest ona 
też do chwili obecnej najbardziej naukową ze wszyst
kich znanych i stosowanych metod walki,

W wojnie światowej jej znaczenie nie było od sa
mego początku należycie ocenione —- uznanie dla sie
bie zdobywała stopniowo, dochodząc do znaczenia, 
jakie jej się w tej chwili przypisuje.

Słusznie powiedział Prof. Mayer  z College de F ran 
ce, że broń chemiczna zapewnia potężnemu wrogowi 
olbrzymią przewagę. Trujący środek, badany w ta 
jemnicy i rzucony znienacka na nieprzygotowaną lud
ność, może z miejsca zniweczyć wszelkie próby oporu.

Dr. Haslian, farmaceuta - chemik niemieckiego szta
bu generalnego w książce p. t. „W ojna chemiczna“ 
wyprowadza następujący wniosek: „Przyszła wojna 
chemiczno-gazowa dostarczy narodom, stojącym naj
wyżej pod względem technicznym i naukowym, broni 
doskonalszej, która jako taka zapewni państwu, umie
jącemu ją wykorzystać, przewagę nad wszystkiemi 
innemi, a nawet panowanie nad światem“.

Gdy się myśli o wojnie w przyszłości, powstają róż
ne przypuszczenia co do jej możliwego kierunku, roz
miarów i charakteru. Niema jednak rozbieżności zdań 
tylko na jednym punkcie: wszyscy teoretycy wojsko
wi i cywilni zgadzają się na twierdzenie, że wojna 
w przyszłości będzie oparta przedewszystkiem na 
współzawodnictwie umysłów, że zwycięzcą będzie 
ten, kto prześcignie swych wrogów w wynalazczości 
i technice. Potraktowana w ten sposób wojna staje się 
w osnowie swej przedsięwzięciem technicznem wiel
kiej miary, zakrojonem na skalę, obejmującą cało
kształt życia zaatakowanego narodu, a przedewszyst
kiem zbiorową jego psychikę, gdyż tylko złamanie tej
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psychiki prowadzi istotnie do zwycięstwa, jedynego 
praktycznego celu każdej wojny.

M etoda wojowania, polegająca na militarnem wy
korzystywaniu toksycznych własności różnych prze
tworów przem ysłu chemicznego, czyli t. zw. wojna ga
zowa lub chemiczna, jest bardziej niż jakakolwiek 
inna podatna do pognębienia psychiki całości społe
czeństw, gdyż daje ona napadającem u w rękę broń, 
nadającą się zarówno do porażania głównych ośrod
ków myśli narodu zapomocą dywersji, jak i jego mas 
ludzkich, kierowanych prawami tłumu, — wstępnym 
bojem lotniczo-gazowym.

Ludzkość oddawna przewidywała, jak straszliwe- 
mi mogą być skutki gazów bojowych i dlatego też 
w roku 1899 na konferencji międzynarodowej w H a
dze postanowiono, aby na wypadek wojny nie używać 
gazów i dymów bojowych. Umowę tę podpisały wszy
stkie państwa. Podpisały ją też i Niemcy, ale po to, 
aby jej nie dotrzymać, bo oto 31 stycznia 1915 r. na 
froncie rosyjskim pod Bolimowem między Skiernie
wicami i Łowiczem wykonali pierwszy, choć bezsku
teczny, napad gazowy.

Pierwsza fala gazowa skuteczna była wypuszczona 
przez Niemców na froncie francuskim, na północ od 
Ypres dnia 22 kwietnia 1915 r. W arm ji sprzymierzo
nych powstała panika. S traty  wynosiły do 5,000 ludzi, 
uduszonych w ciągu 5 minut. Pod Ypres był użyty 
t,hlor, przechowywany w butlach żelaznych, których 
Niemcy na froncie mieli około 30,000,

W alka chemiczna jest szczególnie niebezpieczna dla 
tych państw, które nie posiadają doświadczenia z woj
ny światowej. Gdy państwa, toczące tę  wojnę, pro
wadziły pracę nad walką gazową i obroną przeciw
gazową, nabierając w ten sposób coraz więcej do
świadczenia tak w kierunku wyrobu środków tru ją 
cych, jak i w kierunku wyrobu środków obrony — 
masek, ubrań i t. d. — Czechosłowacja, Jugosławja 
i Polska, jako państwa jeszcze nieistniejące, inne zaś 
z innych powodów nie mogły nabyć w tych sprawach 
odpowiedniego doświadczenia.

Raporty Ligi Narodów w kwestji bojowych środ
ków chemicznych, jak również dane konferencji wa
szyngtońskiej, wykazują, że narody opanowały tę 
broń, grożącą zagładą całym miastom i krajom  w stop
niu przewyższającym znacznie słabe początki w woj
nie światowej.

W szystkie środki chemiczne trujące, czy to działa
jące na płuca, lub na krew, czy to wywołujące łza 
wienie, czy też rozdrażniające do ran skórę, duszące, 
znieczulające, zapalające i t. d., i t. d., znalazły swe 
zastosowanie w taktyce nowoczesnej,

O niezmiernych usługach, jakie w wojnie świato
wej oddali aptekarze francuscy w walce gazowej, była 
już mowa wyżej.

Zaznaczyć należy, że jeszcze po pierwszych a ta 
kach falowych, zastosowanych przez Niemców w 1915 
roku, skuteczna obrona przeciw nim została dokona
na przez aptekarza angielskiego Hamiltona, który 
zrobił pierwszą maskę, będącą w użyciu wojska an
gielskiego w ciągu 2-ch pierwszych lat wojny.

Uświadomiony należycie w .sprawach broni che
micznej aptekarz wojskowy, postępujący z oddziała
mi bojowemi, nieść powinien wojsku fachową radę 
i pomoc doraźną w wypadkach nagłych przez odpo
wiednie i szybkie badania i zarządzenia na miejscu.

Nie będziemy tu przytaczali danych o możliwo
ściach wojny mikrobów; podobno, zdaniem Prof.

Pfeiffera z W rocławia, tyfus i cholera zapomocą wo
dy, dżuma przy pośrednictwie szczurów mogą zna
leźć zastosowanie w technice wojny w przyszłości.

Za najbardziej powołanych do celów, związanych 
z walką chemiczną, obok chemików należy uważać 
farmaceutów. Już w czasie pokoju należy wyszkolić 
i przygotować zastępy farmaceutów, jak wojsko
wych tak cywilnych, do objęcia samodzielnych p la
cówek obrony przeciwgazowej. Obecny zakres stud- 
jów na wydziałach farmaceutycznych uniwersytetów 
daje zupełną gwarancję należytego przygotowania 
farmaceutów do ich przeznaczenia w walce gazowej.

Przyjąwszy pod uwagę doświadczenie wojny świa
towej i ostatnich wojen, jak również uwzględniając 
wynikłe podczas ich trwania dodatnie strony i braki 
w organizacji wojskowej służby farmaceutycznej po
szczególnych państw, należałoby zadania wojskowej 
służby farmaceutycznej ująć w sposób następujący:

W  zakres czynności aptekarza wojskowego wcho
dzić powinno tak w czasie pokoju, jak wojny:

1. Przyrządzanie leków.
2. Zaopatrzenie wojska w leki i środki opatrun

kowe.
3. Utrzymywanie w należytym stanie (konserwa

cja) zapasów mobilizacyjnych i rezerwy wojen
nej leków i środków opatrunkowych.

4. Kontrola i badanie leków oraz środków opa
trunkowych.

5. Prace, związane z normalizacją m aterjałów wy
żej wymienionych,

6. Prace, związane z przygotowaniem przemysłu do 
potrzeb wojennych, czyli z tak zwaną mobiliza
cją przem ysłu wojennego w zakresie m aterjałów  
wyżej wymienionych,

7. Prace, związane z uniezależnieniem się w razie 
potrzeby od rynków zagranicznych przez two
rzenie niezbędnych gałęzi przemysłu i namiastek 
(ersatzów).

8. Kontrola i badanie produktów spożywczych.
9. Badanie wody i oczyszczanie jej w razie po

trzeby.
10. Badania fizjologiczne (chemiczne i bakterjolo- 

giczne) z uwzględnieniem kierownictwa pracow
ni chemiczno-bakterjologicznej,

11. Dezynfekcja i dezynsekcja wraz z nadzorem 
i przeprowadzeniem zarządzeń w zakresie higje- 
ny wojska.

12. Badania chemiczne sądowe.
13. Badania poszczególnych środków broni chemicz

nej i prace, związane z przygotowaniem m aterja
łów obrony przeciwgazowej.

14. Instruowanie poszczególnych formacyj o działa
niu poszczególnych środków broni chemicznej, 
jak również o obronie przeciw tej broni.

W szelkie badania chemiczno-bakterjologiczne w cza
sie pokoju powinny być skoncentrowane w okrę
gowych pracowniach chemiczno - bakterjologicznych, 
zaspokajających potrzeby nietylko służby zdrowia, 
lecz i intendentury. Pracownie te powinny być kiero
wane przez odpowiednich chemików farmaceutów.

W czasie wojny na froncie aptekarz wojskowy po
winien wszędzie, gdzie może się znaleźć, spełniać rolę 
doraźnego badacza i rzeczoznawcy w zakresie wyżej 
wyłuszczonych jego czynności.

Jak  już było zaznaczone, zasadniczo do każdego 
pułku na froncie powinien być przydzielony aptekarz
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z podręczną pracownią chemiczną, a conajmniej przy 
każdej dywizji powinna być pracownia chemiczno- 
bakterjologiczna pod kierunkiem wykwalifikowanego 
chemika-farmaceuty, jak również każda poszczegól
na arm ja powinna posiadać właściwie i należycie 
urządzoną pracownię chemiczno - bakierjologiczną 
o możliwości w szerszym, niż w pracowni dywizyjnej, 
zakresie uskuteczniania niezbędnych badań. I na czele 
tej pracowni powinien stać chemik-farmaceuta o nale
żytym poziomie przygotowania naukowego i praktycz
nego.

Pozatem komendantami polowych oddziałów ra 
towniczych przeciwgazowych oraz kolumn dezynfek- 
cyjno-kąpielowych również powinni być aptekarze 
wojskowi o niższym poziomie kwalifikacyj zawodo
wych.

Taki zakres czynności da możność aptekarzom  woj
skowym stać się użytecznymi w całem tego słowa zna
czeniu dla wojska i wyrobienia o sobie takiej opinji, 
jaką wyrobili o sobie w swoim czasie koledzy fran
cuscy.

W referatach, wygłoszonych na II-gim M iędzyna
rodowym Kongresie Medycyny i Farm acji W ojsko
wej w Rzymie i III-cim  w Paryżu, wyraźnie zazna
czono, do jakiego rodzaju organizacji powinna dążyć 
wojskowa służba farmaceutyczna w celu przystoso
wania się do walk nowoczesnych. W nowej tej orga
nizacji pierwszorzędne miejsce muszą zająć dobrze 
wyszkoleni farmaceuci-chemicy.

Musimy wyrobić w sobie i utrwalić dążność nietylko 
do wyzyskania posiadanych kwalifikacyj i zdolności 
zawodowych, ale stale je rozszerzać i pogłębiać.

A  teraz na końcu stajem y wobec pytania, czy apte
karze, a w szczególności aptekarze państw słowiań
skich, mogą sprostać powyżej wyłuszczonym zada
niom, czy programy studjów uniwersyteckich dają 
gwarancję, że aptekarz wojskowy jest dostatecznie 
przygotowany do wykonania tych zadań.

Zdaniem naszem odpowiedź powinna wypaść tw ier
dząco.

Nowoczesne programy uniwersyteckich studjów 
farmaceutycznych dają gwarancję, że aptekarz woj
skowy nie powinien być zaskoczony przez postawie
nie mu przez wojsko powyżej omawianych wymagań. 
Na każdym uniwersyteckim wydziale farm aceutycz
nym powinny być wykładane, poza innemi, następują
ce przedmioty, mające pierwszorzędne znaczenie dla 
obrony państwa i niezbędne dla aptekarza wojsko
wego:

1. chemja fizjologiczna;
2. nauka o badaniu produktów spożywczych 

z uwzględnieniem wody;
3. bakterjologja;
4. higjena;
5. technolog ja chemiczna;
6. chemja sądowa;
7. toksykologja gazów bojowych;
8. chemja wojenna (nie wojskowa) — nauka, mająca 

na celu zastosowanie zdobyczy naukowych w za
kresie chemji nieorganicznej i organicznej do 
obrony przed bronią chemiczną, a w razie po
trzeby również do walki chemicznej.

W ykłady wyżej wymienionych przedmiotów po
winny być uzupełnione w dużej mierze przez zajęcia

praktyczne we właściwych pracowniach uniwersytec
kich, a w razie ich braku poza uniwersytetem.

O ile program y uniwersyteckie nie uwzględniają 
wszystkich tych przedmiotów lub uwzględniają w nie
dostatecznej mierze, aptekarze wojskowi powinni być 
doszkalani na odpowiednich kursach. Po ukończeniu 
studjów uniwersyteckich przed objęciem właściwych 
etatowych czynności aptekarze wojskowi powinni 
przechodzić w ciągu 2-ch lat stage w odpowiednich 
pracowniach wojskowych (chemicznych, bakteriolo
gicznych, higjeny, gazoznawczych i t. d.).

Nazwę aptekarza wojskowego należy uważać obec
nie za anachroniźm, niezgodny z obecnym stanem 
rzeczy. W ykształcenie obecne, jak również spełniane 
czynności same przez się narzucają właściwą nazwę, 
a mianowicie „chemika farm aceuty“. Nazwa chemika 
farm aceuty już przyjęta jest w niektórych armjach, 
jak francuskiej, italskiej i t. d. P rojekt nowej orga
nizacji wojskowej służby zdrowia w Polsce również 
przyjm uje nazwę chemika - farmaceuty, zamiast do
tychczasowej —■ aptekarza i grupę chemików-farma- 
ceutów zamiast grupy aptekarzy. Chemicy-farmaceuci 
w projekcie tym stanowić m ają tylko grupę w ogól
nym korpusie osobowym wojskowej służby zdrowia. 
Zaznaczyć należy, że lekarze w eterynarji już obecnie 
stanowią oddzielny korpus osobowy, Chemicy-farma
ceuci powinni stanowić w wojsku oddzielny korpus 
osobowy — korpus chemików-farmaceutów.

Żeby otrzymać korpus wojskowych chemików-far- 
maceutów, zdolny do spełniania powierzonych mu za
dań, koniecznem jest, aby wszyscy jego członkowie 
otrzymywali jednolite wykształcenie fachowe i praw 
dziwe wyszkolenie wojskowe.

W arunki te, t. j. jednolite wykształcenie i wojsko
we wyszkolenie oraz pogłębienie wiedzy, można osią
gnąć tylko zapomocą specjalnej szkoły wojskowej. 
Koniecznem jest zatem, żeby aptekarze wojskowi re 
krutowali się z uczniów-farmaceutów wojskowej szko
ły służby zdrowia.

Nieodzownem jest w interesie całokształtu W oj
skowej Służby Zdrowia, żeby aptekarz wojskowy od 
chwili wstąpienia do wojska był towarzyszem i ko
legą lekarza wojskowego, z którym współpracuje.

Wojskowa szkoła służby zdrowia powinna być 
wspólna dla lekarzy i aptekarzy, mając dla każdej 
kategorji oddzielną sekcję, a zatem powinna ona mie
ścić się w mieście uniwersyteckiem, posiadającem 
wydziały lekarski i farmaceutyczny.

Uczniowie farmaceuci wojskowej szkoły służby 
zdrowia słuchać powinni wykładów na wydziale far
maceutycznym narówni ze studentami cywilnymi, 
otrzymując jednocześnie wyszkolenie wojskowe, t. j. 
przechodząc szkołę szeregowego, podoficera i dowo
dzenia kompan ją, oraz przechodząc kursy wyszkole
nia fizycznego, fechtunku, konnej jazdy i kierowania 
samochodem.

Po złożeniu egzaminów zawodowych, dających im 
dyplomy magistrów farmacji, oraz zdaniu egzaminów 
oficerskich i otrzymaniu nominacyj podporucznikow- 
skich powinni być przydzieleni, jak było mówione wy
żej, na dwuletni stage do wojskowej apteki i odpo
wiednich pracowni (chemiczno-bakterjologicznej, hi- 
ŚienYi gazoznawczej i t. p.), gdzie praktycznie m ają 
poznać służbę.

W każdym razie aptekarstwo wojskowe powinno 
samo stanowić o sobie w inicjatywie przysłużenia się
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wojsku i państwu i nie powinno być krępowane dro- 
bnostkowemi uprzedzeniami pokrewnych zawodów. 

Państwa słowiańskie nie posiadają za wiele farm a
ceutów z akademickiem wykształceniem, a szczegól
nie wyczuwać się będzie ten brak ze względu na 
zwiększające się wymogi w wyszkoleniu, a małe ko
rzyści zawodowe.

Prawa i przywileje aptekarzy wojskowych w po
szczególnych państwach powinny i muszą być takie 
same, jak lekarzy. Aptekarze wojskowi tak samo, jak 
lekarze, przechodzą poważne studja uniwersyteckie 
i ponoszą narówni z nimi wielką odpowiedzialność, 

Niewłaściwe traktowanie aptekarzy wojskowych 
w czasie pokoju łatwo może spowodować ich brak, 
a co za tem idzie, zaniedbanie należytego funkcjono
wania służby zdrowia w wojsku.

W ielką krzywdę wyrządzają wojsku ci, co w cza
sach dużej możliwości przyszłej wojny chemicznej, 
a może nawet bakterjologicznej, chcą uczynić z apte
karza wojskowego „urzędnika“ lub specjalistę, nie 
zaś żołnierza z przekonania, a ze służby farmaceutycz
nej chcą uczynić jakąś podrzędną służbę.

Trudności recepturowe.
T, zw. tru d n o śc io m  re ce p tu ro w y m  p o św ięca  prof. E. R o- 

s e n t h a l e r  o sobny  ro zd z ia ł sw ojej „G ru n d lag en  d e r R ezep- 
lu r “ , z a ty tu ło w an e j b ro szu ry , na  k tó rą  m ia łem  sposobność  
zw rócić  uw agę w ro k u  ub ieg łym  n a  innem  m iejscu  („W iad. 
F a rm .“ 1930, str. 591), Z ro zd z ia łu  teg o  w yjm uję pon iższe  p rz y 
k ła d y  p rzep isó w  lek a rsk ich , ilu s tru jące  czy to  w ad liw ą  k o m 
b in ac ję  sk ład n ik ó w , czy też  w p ro w ad z a ją ce  a p te k a rz a  w  p e w 
n e  zak ło p o tan ie  co do na jo d p o w ied n iejszeg o  sposobu  ich w y 
k o n an ia

1) R eso rc in i 3,0
Ol, P a ra fin i ad  150,0

2) P h en o li l',0
P a ra fin i liq. a d  10,0

W y k o n an ie  pow yższych  p rzep isó w  n a p o ty k a  na  znaczne  
tru d n o śc i, gdyż feno le , a  w ięc  i re zo rc y n a  są  n ao g ó ł n ie ro z p u 
szczalne w o leju  parafinow ym . P rzy rząd zen ie  i w y dan ie  d r u 
giego z zacy to w an y ch  p rzep isó w  d o p ro w ad ziło  do c iężkiego 
uszk o d zen ia  uch a  p a c je n ta  w sk u tek  n iero p u szcza ln o śc i k w asu  
k arb o lo w eg o  w  p o d an y m  rozczynniku .

3) C ocaini 1,0
Ol. O livar, 20,0

4) Ol. T ereb . re c t, 4,0
E u cu p in  m ur. 0,20
Ol. O livar ad 20,0

O ba pow yższe  p rzep isy  da ją  się ła tw o  w ykonać  o ile użyć 
a lka lo idów  w olnych, ro zp u szcza ln y ch  w o lejach  tłu s ty ch , S o 
le a lkalo idów , zw łaszcza  z kw asam i n ieorgan icznem i, z as to so 
w ania  m ieć n ie m ogą,

5) Bals, peru v . 2,0
A cid. boric. 4,0
G ly cerin i 3,0
V aselin i 20,0

M aść tę  n a leży  p rzy rz ą d za ć  p rzez  ro zp u szczan ie  balsam u 
w m oździerzu  w 10 k ro p lac h  a lkoho lu  i sto p n io w e  dodaw an ie  
lekko ogrzanej w aze liny , O sobno u c ie ra  się d o k ład n ie  kw as 
borow y z g lice ry n ą  i dod a je  do po p rzed n ie j m ieszaniny.

6) M aści z t a r g e z y n ą  n a leży  p rzy rz ą d za ć  u c ie ra ją c  zw ią 
zek ten  z p o d w ó jn ą  ilo ścią  50% a lkoholu . O trzym any  w  ten

sposób  g ęsty  p ły n  da je  się ła tw o  zm ieszać z p o d s ta w ą  m a 
ściow ą,

7) Ol. Lini
Aq. C alcis aa  20,0
Zinc. o x y d a ti
Cale. carbon ic . aa  25,0 Mf p a s ta

Z m ieszane  p ro szk i u c ie ra  się z o lejem  i do d a je  na  k o ń cu
w ody  w ap ien n e j, p o n a d to  zaś 2 g lanoliny , bez k tó re j n ie  daje  
się osiągnąć trw a łe  zw iązan ie  w odn istego  p łynu.

8) A rg en t, n itr.
jo d o fo rm  a a  0,50
Bals. peru v . 5,0
Ung, zinci 25,0

W ed le  d an y ch  sp o ty k an y ch  w l ite ra tu rz e  n as tęp u je  w ybuch  
p rży  u c ie ran iu  jodoform u z azo tan em  s re b ra  z rów noczesnem  
w yw iązyw aniem  się tlen k ó w  azo tu . R o s e n t h a l e r  o b se rw a 
cji tej n ie  p o tw ie rd za , w k ażd y m  jed n ak  ra z ie  p o leca  p ew n ą  
o stro żn o ść  p rzy  w yk o n y w an iu  tego  p rzep isu . AgNOa ro zc ie ra  
się z 1,5 g ZnO i 22,5 g A d ep s b en zo a t., dod a je  m ieszan inę 
0,5 g C H J3 +  1 g ZnO a w reszc ie  b a lsam  p eru w iańsk i,

9) N a tr, a rsen ićo s. 20,0
S trychn in , sulf. 1,0
A tro p in  sulf, 1,0
V e ra tr in  p u r. 3,0
A q. destill. a d  300,0 A d  us. v e te rin . ex te rn .

N ależy  p rzy g o to w ać  trz y  ro z tw o ry : a) a rsen in u  sodow ego
w 80 g w ody, b) s ia rczan ó w  s try ch n in y  i a tro p in y  w 100 g 
w ody i c) w e ra try n y  w  25 g o c tu  lodow ego i 25 g w ody. P o 
szczegó lne  ro z tw o ry  m iesza  się szybko w p o danym  p o rząd k u  
i d o p e łn ia  w o d ą  do 300 g.

10) T hioco li 5,0
A rrh e n a li 0,80
S trychn in , n itr. 0,02
N atr. g lycerinophosp . 10,0
E x tr. C hinae fluid. 15,0
S ir A u ran t. 25,0
N atr. c innam ylic. 0,25
G ly cerin i n e u tr . ad  150,0

P rzy  w yk o n y w an iu  pow yższego  p rzep isu  n a leży  p am ię tać  
o tem , że s try ch n in a  w y trąc ić  się m oże pod w pływ em  z a 
sadow o reag u jąceg o  g lice ry n o sfo ran u  sodow ego, jak  i a rrh e n a - 
lu; to  sam o odnosi się i do a lka lo idów  k o ry  chinow ej, p o n ad to  
zaś sam  w yciąg  chinow y da  s trą t  w  ze tk n ięc iu  z w odnym  ro z 
tw orem  jak iegoko lw iek  z p o d an y ch  zw iązków , W  om aw ianym  
za tem  p rz y p ad k u  n a le ży  un ik ać  d o d a tk u  w ody. D o b rze  ro z ta r 
tą  m ieszan inę stry ch n in y , tioko lu , a rre n a lu , cynam onianu  i gly- 
cery n o fo sfo ran u  sodow ego  o g rzew a się z g lice ry n ą  aż  do zu 
pełnego rozpuszczen ia  i d o d a je  do oziębionego roz tw oru  sy ro 
pu i w yciągu płynnego. M ieszan ina  po zo sta je  p rzezroczysta .

11) N atr.
C ale. g ly cerinophosph . aa  6,0 
F e rr , „ 3,0
Sol, F o w le ri 5,0
Sir. jo d o tann ic . 300,0

Z by t znaczn ą  a lk a liczn o ść  g lice rynofosfo ranu  sodow ego n a 
leży  u sunąć  k ilk u  k ro p lam i k w asu  fosforow ego. P rzep isan e  sole 
rozp u szcza  się w m ałej ilości w ody  i ro z tw o rze  F o w lera , d o 
d a je  k ilk a  k ro p li kw asu  fosforow ego, sączy  i p rzesącz  zad a je  
syropem .

12) Cale. b iphosphoric. 20,0
N atr. arsen ic ic . 0,50
Sir, jodo tann ic , 300,0

D w a p ierw sze  sk ład n ik i w s trz ą sa  się z n iezn aczn ą  ilością 
w ody,, do d a je  k ro p lam i k w asu  fosforow ego  aż  do w y k la ro w a 
n ia  się m ieszaniny, sączy  i m iesza przesącz  z syropem .

(Dok. nast.),
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W Ł. W ŁO D A R SK I.

W sprawie reform y ustroju farm aceu
tycznego.

(Artykuł dyskusyjny.)

Kto zajmował się sprawami społeczno-polityczne- 
mi, a zainteresowanie to nie ograniczało się tylko 
do agitowania na rzecz jakiejś partji ten musiał 
zauważyć, że ustaw y aptekarskie znajdują się zawsze 
w pewnym związku z ustrojem danego państwa. W e 
wszystkich państw ach monarchicznych apteki oparte 
są na zasadach koncesji, w państw ach dem okratycz
nych istnieje wolna konkurencja aptek, w  socjali- 
stycznem państwie Rosji apteki są upaństwowione. 
Takie spostrzeżenie rzuca się na początku i będzie 
ono trafne, ale będzie ujmowało rzecz, że się tak  wy
rażę — zgruba. Państw a m onarchiczne (biorę pod 
rozwagę monarchiczno-konstytucyjne, bo tylko ta 
kie mieliśmy w ostatnich czasach, z wyjątkiem R o
sji i kilku państw  mniejszych, k tó re  w  dziedzinę 
myśli ustroju społecznego nic nie wnosiły) różniły się 
między sobą. to samo można powiedzieć i o pań
stwach demokratycznych. Różnice te polegały na 
stopniu powszechnej kultury ludności i na ustroju 
tych państw. Niepodobna omawiać, jak układały się 
warunki ap tekarstw a w różnych państw ach i jaki to 
wpływ wywierało na rozwój zawodu farm aceutycz
nego. I byłoby to zbyteczne. W ystarczy, jeżeli to 
rozpatrzym y w Niemczech, państw ie o wysokiej kul
turze i skrupulatnie układanej strukturze ustroju 
swego.

Kiedy farmacja poczęła przybierać ramy obszer
niejsze, jako oddzielna gałęź wiedzy, w  Niemczech 
apteki obdarzone zostały przywilejem, to znaczy 
uzyskiwały koncesje. Koncesje te miały na celu za
bezpieczenie włożonego w aptekę kapitału  od strat, 
iakie mogłvby wyniknąć z powodu wytworzenia kon
kurencji, Tego rodzaju koncesje zawsze bywają sto
sowane. kiedy chodzi o rozwinięcie jakieiś w ytw ór
czości, której w  kraju niema, lub kraj wielki jej brak  
odczuwa, aby w ten sposób zachęcić kapitały  do za
angażowania w danej wytwórczości. Z chwilą jed
nak. gdy wytwórczość ta dostatecznie rozwinęła się, 
nadawanie koncesji w tej dziedzinie ustaje. A p te
ka uprzywilejowana świetnie się rozwinęła, ap
tekarze niemieccy przyczynili się bardzo do rozwoju 
nauk technicznych, a w  szczególności do roz
woju przemysłu chemiczno - farmaceutycznego. 
Niemieccy aptekarze na podobnych w arunkach za
początkowali rozwój aptek w Rosji. W obec takiego 
ogromnego rozwoju aptekarstw a. system przywileju 
apteki powinien był być zaniechany. Jednakże nie 
stało się tak. a to głównie z dwóch powodów. Za
wód lekarski, który  w  dziedzinie lecznictwa przez 
wiele wieków był jedyną wytyczną, z niepokojem 
spoglądał, że wiele z tej dziedziny z pod jego wyłącz
nego wpływu poczyna się wymykać — jak w eteryna- 
rja. dentystyka i ogromny dział wyszukiwania i wy
tw arzania coraz nowych leków, wszelkiemi siłami 
starał się przeto dominujące stanowisko nad ap teka
mi utrzymać, sprowadzając je do roli pomocniczej. 
Następnie duch militarny, coraz bardziej rozpościera
jący się w Niemczech, szukał jak najwięcej placówek, 
na których mógłby lokować oddanych sobie ludzi. 
Dwa te momenty odegrały decydującą rolę w  ustro 

ju aptekarstw a w Niemczech i im to zawdzięczając, 
utrzym ał się czas dłuższy system koncesji osobi
stej.

Oczywiście nigdyby do tego nie doszło, a przynaj
mniej ten system nie utrzym ałby się długo, gdyby 
elita zowodu farmaceutycznego nie było zajęta 
w przemyśle farmaceutycznym, a przez to mało in
teresow ała się sprawami apteki, i gdyby przemysł 
farm aceutyczny, rozwijając się coraz bardziej, nie 
daw ał zatrudnienia zdolniejszym aptekarzom . Przez 
system koncesji osobistej lekarze, zasiadając jako na
czelnicy zdrowia w  urzędach, swój wpływ nad ap
tekam i ostatecznie utrwalili i tak  kierowali spraw a
mi. aby apteka nie podniosła się ponad pracownię 
podręczną o ograniczonym zakresie. Wojsko zyski
wało nowe placówki, na których umieszczano em e
rytow anych wojskowych aptekarzy, w  ten sposób 
uchylając się od płacenia im emerytury; w  miejsco
wościach o ludności obcej nadawano koncesje na ap 
teki zdolnym agitatorom, to jest hakatystom.

Postawiona w  takich w arunkach apteka bardzo 
prędko ze stanowiska pionera twórczej działalności 
w kierunku myśli i czynu zeszła do najpodrzędniej- 
szej roli rozdzielczej gotowych lub napół gotowych 
preparatów , bez możności nawet posiłkowania się 
przv tem metodami handlowemi,—do roli absolutnie 
mechanicznej. Nic w tem dziwnego, — jacyż to 
bowiem osobnicy poczęli kierować odtąd apteka
mi? — byli to emeryci, inwalidzi i garstka agi
tatorów.

Skutki takiego postawienia sprawy dadzą sie zau
ważyć w Polsce, jako spadkobierczyni dawnych za
borów. Gdy z jednej strony ludność z pod zaboru nie
mieckiego bezsprzecznie o wiele wyżej stoi pod 
względem kulturalnym  od ludności z pod zaborów 
pozostałych, apteka w tym właśnie zaborze stoi bo
dajże najniżej, na co już w  swoim czasie w skazyw a
łem. Nigdzie niema takiego lekceważenia czynności 
aptecznych i tak już zupełnie powierzchownego ich 
traktow ania, jak w  dawnym zaborze niemieckim.

Po zmianie ustroju monarchicznego w Niemczech 
powstał tam silny prąd wśród autekarzy zaprow adze
nia wolnego osiedlania się. Przypominam sobie, że 
ktoś na mój artykuł w  sprawie zaprowadzenia wolnej 
konkurencji aptek odpowiedział, że w niektórych 
państwach, w których istnieje wolna konkurencja au
tek, apteka stoi na bardzo niskim no/inm ie i w ska
zał na apteki St. Zj. Am. Półn. W  tvm w-smadku 
należy przedewszystkiem  zauważvć. że St. Zi. Am. 
Półn. niedawno istnieją jako państwo niezależne i ie- 
żeli doszły do tak  wielkiego rozkwitu, to należy 
to przypisać ich dobrze obmyślonemu ustroiowi de
mokratycznemu. Ale ponieważ państwo to iest mło
de, przeto nie wszystkie dziedziny zdołało należycie 
ująć. Do takich dziedzin należy tam i apteka. A nteki 
w pojęciu europejskiem w St, Zj. Am. Półn. właści
wie nie było. Istniał tam tylko handel środkami lecz- 
niczemi. Nie było przeto tam i aptekarza, a bvł ku
piec, k tóry  i tego rodzaju artykuły prowadził. Dopie
ro od niedawnego czasu sprawa apteki wzbudziła tam 
zainteresowanie i zaczyna bvć należycie traktowana. 
To też jaki poziom aptek będzie w St. Zj. Am. Półn., 
to przyszłość dopiero wykaże. Am erykanie ze St. Zj. 
Am. Półn. mają to do siebie, że nie naśladuia nic je
dynie ze strony zewnętrznej. Jeżeli chcą coś zapro
wadzić, to starają się jak najlepiej zapoznać z isto t
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ną treścią danego zagadnienia, a następnie wprowa
dzają to w  życie z iście am erykańską przedsiębior
czością. Należy przypuszczać, że i problem apteki 
będzie tam zczasem rozwiązany należycie.

Gdy mowa o wolnej konkurencji aptek, winniśmy 
brać pod uwagę państw a stare, gdzie apteka dawno 
była zaprowadzona i Brzechodziła różne ewolucje 
swego rozwoju. Za taki pfzykład może nam służyć 
Francja. Chyba każdy przyzna, że aptekarz francuski
0 wiele przerasta pod każdym względem aptekarza 
z Niemiec; gdy ten ostatni zupełnie przestał brać 
udział twórczy w życiu państw a i stał się tylko m a
łym kupczykiem, to aptekarz francuski zawsze za
szczytne wywiera piętno na rozwój życia francuskie
go, czego ostatnio dał świetne dowody podczas wiel
kiej wojny. Niemcy wtedy w pasji mówili: ,,bo to a p 
tekarze francuscy — to chemicy“. Faktycznie to nie 
psy, k tóre przywiązano na uwięzi koncesji osobistej, 
a ludzie wolni o szerokim światopoglądzie i doskona- 
łem zrozumieniu swego zadania. Komuś nie podoba
ło się, że w którejś aptece we Francji sprzedawano 
spinki, czy coś podobnego. Uważam, że właśnie na 
tem polega szerokość światopoglądu, aby do prze
sądów nie przywiązywać wagi. O ile aptekarz zna się 
na czemś i wprowadzi to jako uboczny produkt han
dlu do swojej apteki, aby w ten sposób zapewnić so
bie utrzymanie, to przez to nikomu nie wyrządzi 
krzywdy, głównie aby znał swój zawód i rozumiał je 
go znaczenie dla ludności. Gorzej byłoby, gdyby ra 
tując ciężkie swe położenie m aterjalne. chwytał się 
takich sposobów, jak popieranie znachorstw a i... 
innych. Musimy w końcu się zgodzić, że o poziomie 
apteki decyduje nie jej urządzenie i zewnętrzny wy 
gląd, a stopień inteligencji faktycznej (nie papiero
wej w postaci dyplomu, ten stw ierdza tylko nabycie 
pewnej ilości wiadomości), kierującego nią aptekarza. 
Gdy tym probierzem  będziemy się kierowali przy 
ocenie poziomu aptek, to przekonam y się, że wśród 
państw  o wysokiej kulturze, najwyżej postawione ap
teki są tam. gdzie istnieje wolna konkurencja aptek.

*

Po przeczytaniu projektu ustaw y aptekarskiej
1 zastanowieniu się nad nim. doznaje się pewnego ro
dzaju zawrotu głowy. W łaściwie jakiemi względami 
kierowano się przy układaniu tej ustaw y? Z projek
tu uwidocznia się tylko jedna, jedyna tendencja: jak 
najbardziej skrępować aptekarza pod względem sa
modzielnego wykonywania jego zajęć i, co jest naj
gorsze, ograniczyć możliwie dowolność jego w rozpo
rządzaniu swoim czasem (art. 47). Jak  gdyby wy
łącznie dla tych dwóch względów oparto ustrój apte - 
karstw a na systemie koncesji osobistej. Bo jeżeli 
weźmiemy następnie pod rozwagę ustęp o aotekach 
zakładowych i tylko ogólnikowy podział leków na 
niedozwolone i dozwolone do wolnego obrotu w  han 
dlu, to ta koncesja w istotnem swem znaczeniu staje 
się bardzi problematyczną. Cały projekt tej ustawy 
robi wrażenie, jak gdyby pozbierano ustępy z różnych 
ustaw  i tymczasowych rozporządzeń i bez logicznego 
związku połączono to razem w ustawę. Czegóż tam 
niema? Koncesja osobista—wzór widocznie pobrany 
z Niemiec w kierunku hołdowania idei monarchicz- 
nei. Jednocześnie głęboki ukłon w stronę socjalizmu: 
cały ustęp o aptekach zakładowych. Że jedno z dru - 
giem czasami staje w  sprzeczności, widać uznano to 
za drobiazg. Aby dać poznać, że o idei demokratycz-
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nej też nie zapomniano, wiele leków pozostawiono 
do wolnego obrotu w handlu. Na tem nie koniec je
szcze. Za otrzymanie takiej pseudo-koncesji w yzna
czono dość znaczną opłatę, bo w ilości od 1000 do 
5000 zł., a urzędom państwowym w dziale aptekar- 
stw a nadano wielkie pełnomocnictwa z możnością 
nakładania dotkliwych kar. W tych warunkach ap
tekarz został sprowadzony do roli pracownika pań
szczyźnianego. Taka ustawa, oczywiście, nie mo
że mieć wpływu regulującego na życie zawodu 
aptekarskiego. To też po przeczytaniu jej na tarczy 
wie nasuwa się pytanie, jakiemi względami kierował 
się ten. kto układał tę ustaw ę?

A ptekarz otrzymawszy wyższe wykształcenie, w i
nien zyskać prawo do samodzielnego kierowania się 
w życiu zawodowem i prywatnem, zaś w myśl usta
wy, musi pracować nieokreśloną ilość lat w cha
rak terze pracownika, o ile nie chce utracić praw a do 
koncesji. Długoletnia praca w charakterze zwykłego 
pracownika dla człowieka inicjatywy i przedsiębior
czego wpływa ujemnie na jego zapał twórczy, który 
najsilniej się objawia (nie znaczy to, że jest najbar
dziej wydatny) w wieku pełni sił fizycznych, po do- 
statecznem  opanowaniu teoretycznem  i praktycz- 
nem swego zawodu. Tymczasem otrzymanie koncesji 
na aptekę uzależniono od czynników bardzo względ
nych. Art. 21 nie ujmuje sprawy celowo. Mamy prze
cież i wśród uczonych osobników, którzy opanowali 
swoją specjalność tylko książkowo, na dowód czego 
powołam się choćby na ocenę fonografu, wynalazku 
Edissona, przez Akademię Paryską. W ynikałoby 
z tego. że chociaż wykształcenie pomaga bardzo do 
zdobycia inteligencji, jedna,kże nie jest jeszcze in te
ligencją. W  przeciwnym razie wyglądałoby tak. jak 
gdyby człowiek wiedzę zdobyć mógł tylko w szkole. 
Szkoła ułatw ia zdobywanie wiedzy, a nabywa się ją 
przez życie i obserwację życia. Nie można przeto 
stopni, uzyskanych w wyższych zakładach nauko
wych przez aptekarzy, uważać jako potwierdzenie 
ich zdolności, w szczególności przedsiębiorczo-twór- 
czych.

Art. 21 kieruje się także przygotowaniem praktycz- 
nem w połączeniu z kwalifikacjami natury moralnej 
i etyki zawodowej. Te rzeczy wogóle nie dadzą się 
uchwycić. Przez takie ujęcie pozostawiono urzędom 
państwowym przy ocenie zupełną dowolność, czego 
przedsm ak już mieliśmy przy nadawaniu koncesyj 
w Poznańskiem.

Reasumując to wszystko, musimy stwierdzić, że 
aotekarz inteligentny przy takiej ustawie zostałby 
skazany do późnego wieku na prace oomocniczą. bez 
względu na warunki m aterjalne i zdolności swoje, aby 
w końcu na starość otrzymać emeryturę w  postaci 
koncesji osobistej. A warunki pracy w aptekach 
o charakterze koncesii osobistej przeważnie są niżej 
krytyki. Ten koncesjonarjusz, terany i nękany t.vle 
czasu, a ostatnio uwiązany do miejsca jakby na łań
cuchu i w  dalszym ciągu uzależniony mocno od róż
nych urzędów i teroryzowany możliwością u traty  
koncesji, całą żółć swoją wylewa na kolege współ
pracownika. starając się rhoć w części UDokorzenie 
swoie przelać i na niego. To też stanowisko oracow- 
ników - farm aceutów w stosunku do antek k.^s cho
rych jest zucełnie słuszne i usorawiedliwione. F a r m a 
cja niemniej uoada przy systemie koncesji osobistej, 
jak i przy systemie aptek kas chorych. (To ostatnie 
spostrzega i kol. Stępień w artykule ..Aptekarstwo



w Rosji Sowieckiej“, o czem mówiłem przed dziesię
ciu laty na posiedzeniu Rady Miejskiej m. Łodzi.) 
W aptece kasowej pracow nik zachowuje przynaj
mniej swoją godność i normalnie rozporządza wolno
ścią osobistą, czyli posiada warunki człowieka, dlate
go powinien się starać, aby dokąd nurtują takie p rą 
dy odnośnie aptekarstw a, aptekę kasową koniecznie 
utrzymać.

A pteka jako taka w takich w arunkach nie może 
mieć nakreślonego jakiegokolwiek szerszego planu 
dla swej działalności, bo nie miałoby to celu. Przez 
świetne postaw ienie apteki nikt więcej nie zapłaci za 
nią, niż to wypadnie z obliczenia urządzenia, utensy- 
lij i będących na składzie towarów, a plan szerzej 
pomyślany tak  zaraz korzyści nie przynosi. To też 
chęć powiększenia swych zysków w yraża się co naj
wyżej w  okazywaniu zdawkowego współczucia kli- 
jentom, nigdy w powiększeniu jakości swego towaru, 
co zresztą jest praw ie niemożliwe przy tych różnych 
przymusowych nadmiernych upustach. Państwo 
z takiego postawienia sprawy ciągnie pewne ko rzy 
ści z danin za koncesje. Gdy się jednak zważy, że 
przy systemie koncesji osobistej poziom aptek jest 
niski, a skutkiem  tego następuje zalew rynku krajo
wego specyfikami zagranicznemu to wynikłe stąd 
stra ty  w ielokrotnie przewyższają korzyści, osiągnię
te z danin za koncesje. Następnie należy zauważyć, 
że wszelkie monarchje, kiedy dochodzą do szczytu 
potęgi swojej, padają. Dzieje się tak  dlatego, że szczy
tu potęgi monarchje w tedy dosięgły, kiedy potrafiły 
dostatecznie wszystkich ludzi uzależnić. Ale kiedy 
to się stało, ludzie się spostrzegają, że w zasadzie nie 
mają czego bronić, że wolność ich tak  została ograni
czona, iż prawie nic z niej im nie pozostało. Pozostała 
tylko troska o żer. Ilość zdobywanego żeru przez 
jednostkę nie zawsze prowadzi po drodze rozwoju 
państwa, wytwarza się przeto korupcja, k tóra w na
stępstwie prowadzi do upadku państwa.

W tem zrozumieniu, że tylko człowiek wolny 
wszystkiemi siłami będzie dążył do zachowania swej 
wolności, powstały wolne zawody. Ludzi w ykształ
conych. to znaczy w perspektyw ie najbardziej pro
duktywnych przy rozwoju państw a, obdarzono naj
większą swobodą czynu, aby tem ujęci twórcze swe 
myśli oddawali w  pierwszym rzędzie na usługi pań
stwa. bez względu na to. że m aterjalnie przez to mo
gą ponieść osobiście czasami nawet pewne straty. 
Projekt ustawy czyni aptekarza zupełnie niewolnym. 
A więc, — czego on ma bronić w zrozumieniu pań
stwowości swojej?

Mag. farm . ST. N A TTER .

O realizację postulatów zawodowych.
Do przeprowadzenia sanacji w zawodzie potrzeb

ne są zasadnicze konkretne dane, na podstawie k tó
rych — po rozpatrzeniu istotnego m aterjału  — można 
by było wcielać stopniowo w życie konieczne zmiany. 
Pod istotnym m aterjąłem  zawodowym należy rozu
mieć całokształt spraw zawodowych, którego obraz 
może się wyłonić jedynie tylko ze ścisłych danych 
ankietowo-statystycznych. W r. 1927 na łamach „Kro
niki Farm aceutycznej“ w artykule „Kwestja ankiety

ogólno-zawodowej *), wyrażając swój pogląd na ca
łokształt spraw  zawodowych, wspomniałem wówczas
0 konieczności przeprowadzenia w jaknajszybszem 
tempie ankiety ogólno-zawodowej, któraby mogła dać 
wyczerpujący m aterjał o formie faktycznych danych, 
czerpanych wprost z życia zawodowego. W r. 1928 
również w „Kronice Farm .“ w art. „O przyszłość za
wodu“ **} proponowałem utworzenie z urzędu woje
wódzkich komisji ankietowych na całym terenie P ań 
stwa, w skład których wchodziliby reprezentanci aptek 
większych, średnich i małych, jak również przedsta
wiciele pracowników tychże aptek. Komisje ankieto
we badałyby stosunki i zbierały m aterjały  ankietowe 
nie drogą korespondencyjną, lecz osobiście w poszcze
gólnej aptece każdej miejscowości. Kwestja ankiety 
ogólno-zawodowej nie znalazła początkowo głębszego 
zrozumienia w sferach miarodajnych.

W r. 1930 P. P. T. F., oceniając znaczenie powyż
szej ankiety, rozesłało formularze statystyczne do 
wszystkich aptek w Polsce. Akcja ankietowa, wszczę
ta przez P. P. T. F., nie była w.aściwą akcją ankie
tową, zakrojoną na szeroką skalę, nie mogła też dać, 
jak zgóry można było zresztą przewidzieć, należy
tych wyników (zaledwie około 40% formularzy zo
stało wypełnionych). A bstrahując od przyczyn, dla 
jakich powyższa ankieta nie spełniła swego zadania, 
stwierdzam, iż tylko w drodze nakazu urzędowego 
przez komisje wojewódzkie przeprowadzona ankieta 
ogólno-zawodowa, może dać realny m ater jał czerpa
ny z całokształtu życia zawodowego. W szelkie dysku
sje, przeprowadzane na przelotnych zebraniach i z ja 
zdach, jakoteż wszelkie omawiania spraw zawodowych 
na łamach pism zawodowych w dotychczasowem tem 
pie rozwlekłem, jak i w ograniczonym zakresie, prze
ważnie w rubrykach za „które redakcje nie biorą 
odpowiedzialności“, — nie miały, i nie mogą mieć 
w przyszłości większego znaczenia. A  zatem jeszcze 
raz podkreślam: tylko z ramienia i z nakazu W ładz 
przeprowadzona urzędowa ankieta ogólno-zawodowa 
może dostarczyć rzeczywistego m aterjału  dyskusyj
nego, potrzebnego do uzdrowienia stosunków zawodo
wych na całej linji. Ostatnie posunięcia rządowych 
sfer miarodajnych (rejestracja personelu farm ace
utycznego i t. p.) wskazują, iż W ładze coraz więcej 
zaczynają się interesować sprawami aptek. W racając 
do kwestji ankiety ogólno-zawodowej należałoby za
pytać się, co może dać urzędowo przeprowadzona 
ankieta? Otóż gwarancja żywotności zebranego m a
terja łu  ankietowego oświetli istotne bolączki i po
trzeby aptek wszystkich kategoryj, jakoteż stosunki
1 warunki, wśród jakich żyje ogół aptekarstwa (wła
ścicieli i współpracowników). Przedyskutowany i p rze
trawiony m ater jał ankietowo-statystyczny przy współ
pracy organizacji zawodowych, jak i przy współ
udziale czynników rządowych, pozwoli wreszcie na 
szczegółowe opracowanie planu sanacyjnego i na re 
alizację postulatów zawodowych.

W ślad za urzędową rejestracją personelu farm a
ceutycznego winna nastąpić ścisła urzędowa re jestra 
cja właścicieli aptek w całem Państwie. Należy stw ier
dzić, ile aptek i w których dzielnicach Polski znaj
duje się w posiadaniu niefachowych właścicieli; w dro
dze odpowiedniej ustawy zagwarantować prawa do

*) K ro n ik a  Farm . Nr. 10, 1927 r.

**) K ro n ik a  Farm , Nr. 6 1928 r.
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posiadania apteki tylko fachowcom, zarządzając rów
nocześnie przymusowy wykup aptek od niefachowych 
właścicieli. Podobne posunięcia życiowo usprawiedli
wione stworzą nowe placówki dla licznego szeregu 
zawodowców. Opracowując odnośne artykuły do no
wej ustawy aptekarskiej, należałoby takowe odpo
wiednio zmodyfikować. Mianowicie, koncesje na apte
ki byłyby nadawane z urzędu tylko zawodowcom 
pracującym najmniej lat 15 w zawodzie, w każdym 
wypadku sam monopol posiadania kapitału nie powi
nien być podstawą do kupna lub otrzymania koncesji 
przed upływem 15-letniej nieprzerwanej pracy za
wodowej kandydata. Przejściowo nieletni spadkobier
cy po właścicielach fachowcach mogliby aptekę posia
dać jedynie do czasu ich pełnoletności, pozatem apteki 
te przeszłyby z urzędów w posiadanie uprawnionych 
kandydatów z 15-letnią służbą zawodową. W zasa
dzie w razie śmierci koncesjonarjusza rodzina mogła
by korzystać z apteki tylko lat 5, po upływie tego 
czasokresu rząd nadawałby koncesję na aptekę kan
dydatom najmniej z 15-letnią służbą zawodową, jak 
wyżej. Pozostała po śmierci koncesjonarjusza wdowa 
po upływie okresu 5-letniego, oprócz zwrotu w arto
ści za inwentarz apteczny, otrzym ałaby odpowiednią 
rządową pensję dożywotnią, ewentualnie po jej śmier
ci dzieci do czasu ich pełnoletności. W  ten sposób zo
stałyby w całej pełni zagwarantowane prawa zawo
dowe w myśl zasady: z a w ó d  a p t e k a r s k i
t y l k o  d l a  a p t e k a r z y ,  właściwi ludzie na wła- 
ściwem miejscu.

Ankieta ogólno-zawodowa wykaże w dalszym cią
gu, ile aptek zatrudnia większą ilość współpracowni
ków (apteki I kategorji), ile aptek zatrudnia kilku 
współpracowników (apteki II kategorji), ile zaś aptek 
nie zatrudnia żadnego współpracownika oprócz w ła
ściciela lub odpowiedzialnego zarządcy (apteki III ka
tegorji). Ściślejsze dane odnośnie do kategorji aptek, 
poza stwierdzeniem ilości poszczególnych kategorji, 
oświetlą bliżej, w jakich warunkach mieszkaniowych 
i finansowych znajdują się powyższe apteki, na jakim 
poziomie są i mogą być prowadzone i t. p. Należy 
zgóry przewidzieć, iż w najgorszem położeniu znaj
dują się apteki III kategorji, nie zatrudniające żad
nego współpracownika, nie zapewniające nawet „mi
nimum egzystencji“ właścicielowi, względnie odpo
wiedzialnemu zarządcy.

Szczególniejszej uwadze W ładz, jak i miarodajnych 
czynników zawodowych, poleca się apteki III-ej, 
względnie najniższej kategorji. Apteki powyższe na
leży s u b w e n c j o n o w a ć  w takiej mierze, by 
obok niezbędnych inwestycyj, właściciele tychże aptek 
(uwzględnia się in spe tylko fachowych właścicieli), 
mogli mieć zapewnione minimum egzystencji, jak 
i mogli zatrudniać jednocześnie przynajmniej jednego 
pracownika (praca na zmianę). Czynność aptekarza 
wchodzi w zakres ustawicznej służby sanitarnej dla 
dobra ogółu i nie można jej traktować li tylko z punk
tu widzenia handlowego jako własności prywatnej.

Z drugiej strony, żadna ustawa nie może ograniczać 
osobistej wolności człowieka, co ma miejsce w tym 
wypadku, gdy ustawa zmusza aptekarza III-ej kate
gorji (bez współpracownika) do pełnienia ustawicz
nej służby sanitarnej bez przerwy w dzień i w nocy. 
C e l e m  p o d n i e s i e n i a  a u t o r y t e t u  a p t e k  
wszystkich kategoryj, w szczególności III-ej katego

rji, winny W ładze jak najspieszniej przy współudzia
le organizacyj zawodowych opracować zbiorową akcję, 
zmierzającą do wyposażenia i postawienia wszystkich 
laboratorjów aptecznych na należytym poziomie w za
kresie ich wytwórczości, jak i działalności analitycz
nej, bowiem większość właścicieli aptek z braku po
trzebnych funduszów nie jest w stanie tego dokonać, 
powtóre w takich wypadkach sama, choćby najlepsza 
wola zainteresowanych nie starczy, jak z drugiej stro
ny i rygory administracyjne nie odniosą skutku. 
W kierunku przeprowadzania kontroli sanitarnej 
w drogerjach *), sklepach i t. p., jak i dozoru higje- 
nicznego po miasteczkach i wsiach mogliby apteka
rze prowincjonalni oddać Państwu wielkie usługi. J a 
ko obznajomieni ze stosunkami lokalnymi swoich okrę
gów, odpowiednio wynagradzani przez rząd, pozosta
jąc równocześnie w ciągłym kontakcie z W ładzami, 
przyczyniliby się wydatnie swoją współpracą do 
uzdrowienia stosunków w dziedzinie zaopatrywania 
ludności w leki.

Realizując aktualne postulaty zawodowe należa
łoby:

1. Ujmować problem apteki jak i lecznictwa z punk
tu widzenia sanitarnego o znaczeniu ogólno-pań- 
stwowem, a nie handlowego jako czynności w ła
sności prywatnej.

2. Uwzględniając wyższe studja farmaceutyczne, jak 
i związane z niemi cele i zadania na przyszłość 
odnośnie do apteki i lecznictwa, dążyć do prze
kazania wszystkich aptek w wyłączne posiada
nie fachowców, jak również dążyć do stworzenia 
z wszystkich aptek bez wyjątku na całym tere 
nie Państwa, wzorowych, wszechstronnie wypo
sażonych placówek sanitarnych.

3. Przedewszystkiem, celem usprawnienia admini
stracji w dziedzinie funkcji sanitarnych, należa
łoby rozszerzyć zakres działania aptekarzy pro
wincjonalnych poza apteką.

4. We wszelkich poczynaniach i posunięciach re 
organizacyjnych na terenie aptekarsko-leczni- 
czym wskazaną, a nawet konieczną jest stała 
ingerencja rządowa, tem więcej, że interes P ań 
stwa jako całości wymaga, by tak nieliczna, jak 
na 30-miljonowe Państwo, zaledwie tylko ponad 
4 tysiące licząca rzesza aptekarska, mogła żyć 
i pracować w odpowiednich warunkach.

W ypowiedzenie a urlop.
Orzeczenia Sądu Najwyższego m ają poważne zna- 

czeme dla kształtowania stosunków prawnych, albo
wiem w wypadkach wątpliwych i niejasnych wszystkie 
Sądy przy wyrokowaniu opierają się na zasadach, 
wyrażonych w już wydanych wyrokach Sądu N aj
wyższego.

Ostotnio Sąd Najwyższy na posiedzeniu 17 kwiet
nia 1931 r. wyraził w jednym z wyroków zapatryw a
nie, które ma poważne znaczenie również dla perso
nelu aptecznego. — Mianowicie Sąd Najwyższy orzekł, 
że jeżeli pracownik nabył prawo do urlopu, którego 
nie wykorzystał i nastąpiło wypowiedzenie pracy, •— 
to w tym wypadku pracownik posiada dwa samodziel

*) U żyw ania  nazw  „sk ład ó w  a p te cz n y c h “ na leży  w reszcie  
zabron ić.
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ne i odrębne uprawnienia, mianowicie jedno upraw 
nienie do płatnego urlopu, lub odszkodowania za 
urlop, a drugie uprawnienie do wynagrodzenia za 
trzechmiesięczną pracę. — Dla lepszego zrozumienia 
przytoczę wyjątki z motywów wyroku:

„Powód wystąpił przeciwko firmie pozwanej o wy
nagrodzenie za czas należnego mu w 1930 r. urlopu 
miesięcznego, wyjaśniając, że firma, wypowiedziawszy 
mu pracę w dniu 28 lutego 1930 r. z dniem 31 maja 
tegoż roku wyznaczyła mu urlop, pomimo sprzeciwu 
z jego strony, na miesiąc maj, czyli w okresie wypo
wiedzenia. — Sąd Pracy powództwo uwzględnił, lecz 
Sąd Okręgowy wyrok Sądu Pracy uchylił i powództwo 
oddalił, uznawszy, że wskazane przyznanie powodowi 
urlopu wyczerpało już jego uprawnienia w tej mie
rze.

W skardze kasacyjnej powód żąda uchylenia wy
roku Sądu Okręgowego z powodu obrazy ustawy 
o urlopach oraz rozporządzenia wykonawczego do 
tejże ustawy.

Sąd Najwyższy po wysłuchaniu sprawozdania Sę
dziego referenta oraz wniosków Prokuratora postano
wił wyrok Sądu Okręgowego uchylić, zważywszy: że 
stosownie do postanowień ustawy o urlopach dla p ra
cowników, zatrudnionych w przemyśle i handlu, każdy 
pracownik, który, wskutek przepracowania w zakła
dzie pracy oznaczonego w ustawie okresu czasu, uzy
skał już prawo do urlopów, nabywa prawo do urlo
pu, — a przez to i prawo do wynagrodzenia za czas 
urlopu, — w każdym roku kalendarzowym z począt
kiem roku. —• Utracić zaś rzeczone uprawnienia może 
jedynie w przypadkach wymienionych w art. 3 powo
łanej ustawy; zatem rozwiązanie umowy o pracę mo
że pozbawić pracownika owych praw nabytych jedynie 
w razie, jeżeli sam rozwiązał umowę, lub też jeżeli 
pracodawca rozwiązał ją z powodów, uprawniających 
do zerwania umowy bez wypowiedzenia; wszelkie zaś 
inne przypadki rozwiązania umowy pracy pozostają 
bez wpływu na wyłuszczone wyżej prawa pracowni
ka; , !'

że rozwiązanie umowy przez pracodawcę bez waż
nej przyczyny i bez zachowania obowiązkowego cza
su wypowiedzenia nadaje pracownikowi prawo do 
otrzymania od pracodowcy pełnego wynagrodzenia za 
okres wypowiedzenia; w razie przeto rozwiązania 
w ten sposób umowy o pracę przed wykorzystaniem 
w danym roku przez pracownika należnego mu urlo
pu służą temuż pracownikowi współrzędnie dwa zu
pełnie samodzielne i na odrębnych tytułach oparte 
uprawnienia do odpowiednich kwot wynagrodzenia;

że położenie pracownika nie może być gorsze w ra 
zie wypowiedzenia przez pracodawcę umowy o pracę 
z zachowaniem terminu ustawowego, zwłaszcza gdy 
taki tryb rozwiązania umowy z samej natury swej sta
wia już pracownika w warunkach mniej korzystnych, 
gdyż utrzym uje dlań obowiązek pracy przez cały okres 
czasu, przez który w pierwszym przypadku byłby od 
tego obowiązku wolny, i uzależnia wypłatę mu za ten 
czas wynagrodzenia od należytego wykonywania prze
zeń rzeczonej pracy; zatem i takie wypowiedzenie nie 
może pod żadnym względem uchybiać możności wy
korzystania przez pracownika jego uprawnień urlo
powych niezależnie od dokonanego wypowiedzenia, 
a więc po za okresem wypowiedzenia; odmienny zaś 
stan rzeczy mógłby skutecznie nastąpić jedynie za 
zgodą pracownika;

że za taką wykładnią przemawia również wzgląd, 
iż w razie przeciwnym uległoby ponadto pomniejsze
niu prawo pracowników umysłowych do otrzymania 
w okresie wypowiedzenia wskazanej w ustawie ilości 
dni wolnych od pracy w celu szukania nowej posady;

że zatem uznać należy, iż kumulacja należnego 
zwolnionemu pracownikowi urlopu z okresem wypo
wiedzenia umowy o pracę jest bez zgody pracownika 
niedopuszczalna; nie jest to oczywiście równoznaczne 
ani z przesunięciem urlopu, ani z przedłużeniem czy 
to okresu trwania umowy, czy też okresu wypowiedze
nia, a sprowadza się jedynie do obowiązku pracodaw
cy wypłacenia pracownikowi wynagrodzenia za czas 
urlopu ponad należności, przypadające temu p ra 
cownikowi z mocy właściwych przepisów o umowie 
o pracę.“

Henryk Habeł.

Sprawy zawodowe.
POSTULATY ZWIĄZKU A PROJEKT USTAWY 

APTEKARSKIEJ.

D nia 31 lip ca  d e leg ac ja  Z arząd u  Gł. n a sz e 
go Z w iązku w  osobach kol. N a łęcza  i F in k - 
F inow ick iego  z o s ta ła  p rz y ję ta  p rzez  P a n a  
M in istra  S p raw  W ew n. P rzed staw ic ie le  Z w ią
zku  z łoży li n iżej p o d an y  m em o rja ł o raz  zo b ra 
zow ali obecne p o łożen ie  farm . p racow ników . 
D e leg ac ja  szeroko  om ów iła u p rz y w ile jo w a 
ne po łożen ie  w  zaw odzie  w łaśc ic ie li ap tek , 
do m ag a jąc  się tak ieg o  u staw o d aw stw a  a p te 
karsk ieg o , k tó reb y  zag w aran to w ało  m ożność 
znośnej egzy sten c ji każd em u  czł. zaw odu.

Zawód aptekarski dotychczas nie posiada jeszcze 
j dnolitej ustawy, k tó ra  regulowałaby cały szereg 
zagadnień farmaceutycznych. Od czasu odzyskania 
niepodległości do chwili obecnej obowiązują na te 
renie Rzeczypospolitej Polskiej ustaw y byłych za
borców. uzupełniane rozporządzeniam i władz pol
skich. W obec powyższego obowiązuje w Polsce aż 
pięć ustaw, co stw arza niebywały chaos w aptekar- 
stwie.

Zarząd Główny Związku Zawodowego Farm a
ceutów Pracowników w Rzeczypospolitei Polskiej, 
reprezentujący najliczniejszą grupę zawodu ap tekar
skiego, bo przeszło 60% wszystkich farmaceutów, jak 
aptek prywatnych, tak  i aptek  zakładowych, ma za
szczyt złożyć na ręce Pana M inistra swe dezydera
ty, dotyczące najżywotniejszych zagadnień zawodu 
aptekarskiego, a mianowicie:

1. Związek Zawodowy Farm aceutów  Pracowników 
w Rzeczypospolitej Polskiej prosi Pana M inistra o spo
wodowanie przyśpieszenia w wydaniu jednolitej u sta
wy ap tekarsk ie1, na k tó rą  zawód czeka od dziesięciu 
lat.

2. W ydania rozporządzenia o odbywaniu praktyki 
zawodowej w aptekach po studjach uniwersyteckich.

Za zniesieniem praktyki przed studjami wypowie
działy sie wszvstkie W ydziały Farm aceutyczne uni
w ersytetów  polskich oraz wszystkie farmaceutyczne 
organizacje zawodowe.

3. Zmiany dotychczasowej instrukcji M inisterstwa 
Spraw W ewnętrznych z dnia 1-go czerwca 1931 r.
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w sprawie udzielania koncesji, a szczególnie § 2, k tó 
ry ustanaw ia zbyt dużą normę ludności na jedną ap te
kę. W edług naszego zdania — 4000 mieszkańców 
w osiedlach do 25.000, 5000 mieszkańców w osiedlach 
do 100.000 i 6000 mieszkańców w osiedlach ponad
100.000 ludności w zupełności zabezpiecza istnie
nie apteki.

Ponadto w tymże paragrafie ustęp ostatni, trak tu 
jący o tem, że przy nadawaniu nowych koncesji na
leży brać pod uwagę istniejące apteki Kas Chorych, 
winien być skreślony, ponieważ praktyka wykazała, 
że oprócz pojedynczych wypadków, powstawanie 
aptek Kas Chorych zasadniczo nie grozi upadkowi 
aptek prywatnych.

Ad § 4 Związek Zawodowy Farm aceutów  Pracow 
ników w yraża opinję, że przy nadawaniu koncesji 
na aptekę do czasu powołania do życia Izb A p te
karskich winna być wysłuchiwana opinja organiza- 
cyj zawodowych, jak pracodawców tak  i pracow ni
ków.

4. W ydania zarządzenia celem opracowania w po
rozumieniu z organizacjami zawodowemi projektu 
ustawy o izbach aptekarskich.

Zarząd Główny Zw. Zaw, Farm aceutów  Pracow 
ników w Rz. P. będąc w posiadaniu ostatniego p ro 
jektu ustawy aptekarskiej, opracowanego przez De
partam ent Służby Zdrowia, pozwala sobie złożyć 
następujące oświadczenie w spraw ach zasadniczych, 
dotyczących koncesji i normy ludności na jedną 
aptekę.

Po zapoznaniu się z ustawodawstwem  aptekar- 
skiem w Europie, należy skonstatować, że poza Ro
sją, gdzie apteki są upaństwowione, istnieje dotych
czas system koncesyjny w następujących państwach: 
we W łoszech, Finlandji. Rumunji, Jugosławii, Luk
semburgu, Norwegji, Bułgarji, Danji, Grecji, Szwecji, 
Czechosłowacji, W ęgrzech i w Polsce. W pozosta
łych państwach, t. j. we Francji, AngH, Holandji, 
Belgji, Portugalji, Szwajcarji i Hiszpanji istnieje wol
ny handel, czyli system bezkoncesyjny.

Projekt polskiej ustawy aptekarskiej jest oparty 
na systemie koncesyjnym. Nie przesądzając narazie
0 wyższości jednego systemu nad drućim, pragnie
my podkreślić, że Związek Zawodowy Farm aceutów 
Pracowników chciałby widziać w Polsce tylko jeden 
typ koncesji, czego projekt ustaw y aptekarskiej nie 
czyni. Projekt ustawy zamiast ustalenia jednego ty 
pu koncesi, stw arza rzecz zupełnie nową, a trudną 
do pomyślenia w nowoczesnych warunkach, a mia
nowicie; § 19 stw arza kategorje specjalnie uprzywi
lejowanych aptekarzy, pochodzących z rodzin w ła
ścicieli aptek, stw arzając pewnego rodzaju dynastie 
aptekarskie ze szkodą dla aptekarzy, którzy obrali 
sobie ten  zawód, a nie pochodzą z rodzin właścicieli 
aptek, co jest sprzeczne z Konstytucja i stw orzyło
by z czasem pewnego rodzaju monopol rodzinny, co 
zapewne nie leży w interesie ani Państwa, ani też 
resz/y obywateli nie pochodzenia aptekarskiego, 
którzy pragnęliby pracować w zawodzie ap tekar
skim,

W Polsce istnieje około 2000 aptek i przeważnie 
wszystkie sa aptekam i z koncesją przenośną, czyli 
sprzedajną. Projekt ustaw y aptekarskiej sankcjonuje 
nadal stan dotychczasowy i w § 88 głosi, że koncesje 
te mogą być zbywane, tak przez pierwszego jak
1 przez dalszych właścicieli, innym osobom. Przeciw
ko takiemu ujęciu sprawy musimy jak najkategory-
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czniej zaprotestować, ponieważ ono faworyzuje do
tychczasowych właścicieli, a krzywdzi pokolenie 
obecne i przyszłe farmaceutów, którzy według tej
że ustaw y będą mogli otrzymać tylko koncesję do
żywotnią.

Stanowisko swe w powyższej sprawie uzasadnia
my tem, że istnienie dwojakiego rodzaju koncesji jest 
sprzeczne z podstawowemi zasadami projekhi usta
wy. Niesłuszną jest rzeczą, żeby jedna koncesja 
udzielona przez Państw o darmo mogła być przedmio
tem handlu, gdy tymczasem druga kategorja konce- 
syj jest czysto osobista i niesprzedajna. Koncesja jesł. 
uprawnieniem publiczno - prawnem  i nie może być 
przedmiotem swobodnego obrotu. Przedmiotem swo
bodnego handlu może być jedynie urządzenie i leki 
znajdujące się w aptece.

Związek Zawodowy Farm aceutów  Pracowników 
w Rzeczypospolitej Polskiej w imię sprawiedliwości 
i równości obywateli w  Państw ie domaga się równo
uprawnienia dla swych członków i wprowadzenia 
jednego typu koncesji ze wszystkiemi wynikającemi 
z tego tytułu konsekwencjami.

Przewidziane normy ludności w § 17 projektu u sta 
wy na jedną aptekę uważamy za zbyt wysokie. W na- 
szem przeświadczeniu zadaniem Państw a jest stw o
rzenie takich warunków, żeby większa ilość obywa
teli była zadowolona, żeby stw arzać więcej placó
wek samodzielnych i ludzi średnio zamożnych. Nie 
pożadanem  jest, żeby przez ustalenie wysokiej nor
my ludności na jedną aptekę w iększą część zawo
dowców świadomie zmuszać do pracy zarobkowTej 
u kolegów posiadaczy koncesii. Jeżeli w państw ach
0 wysokiej kulturze, iak Anglja, Francja, Ameryka, 
Szwa:carja, Belgia, Holandja i innych zupełnie nie 
istnieie svstem koncesyjny, gdzie każdy zawodowiec 
po odbyciu przepisanej prak tyki i po ukończeniu 
studiów uniwersyteckich może otwierać aptekę, 
gdzie mu się podoba, to przykłady powyższe upo
ważniają nas do domagania się, żeby przy systemie 
koncesyjnym normy ludności były jak nainiższe, po
nieważ wychodząc z punktu widzenia handlowego
1 własnego interesu, żaden z ubiegających się o no
wą koncesję nie bedzie zabiegał o otrzymanie iej 
tam, gdzie nie będzie widział warunków zabezpie
czenia dla siebie egzystencji.

A pteki Kas Chorych nie powinny być brane zu
pełnie pod uwagę przv nadawaniu koncesji, ponie
waż życie nam wykazało, że apteki Kas Chorych nie 
spowodowały zamykania aptek prywatnych, lecz 
normalnie obok aptek Kas Chorych pootwierano 
nowe apteki prywatne. Za przykład może posłużyć 
Łódź, W arszawa i inne miasta.

Biorąc pod uwagę wyżej przytoczone wywody, 
proponujemy jako normę ludności na jedną koncesję 
4000 mieszkańców w osiedlach do 25.000 m ieszkań
ców, 5000 w osiedlach do 100.000 mieszkańców 
i w pozostałych po 6000 mieszkańców na jedną ap- 
teke.

W obec powyższego Związek Zawodowv Farm a
ceutów Pracowników w Rzeczypospolitej Polskie’ 
w imię dobra Państwa i zawodu aptekarskiego p ro1 
si Pana M inistra o przychylne rozpatrzenie naszych 
postulatów, zmierzających do ustanowienia jednoli
tego typu koncesji, równości w zawodzie wobec p ra 
wa i znacznego zmniejszenia normy ludności na jed
ną aptekę.
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KONFERENCJA W SPRAW IE PROJEKTU 
USTAWY A PTEKA RSK IEJ.

W dniu 7 sierpnia r, b. w sali posiedzeń D eparta
mentu V Służby Zdrowia M. S. W. pod przewodni
ctwem p. Naczelnika W ydziału Farmaceutycznego, 
ppłk. W. Sokolewicza odbyła się konferencja infor
macyjna na tem at projektu ustawy aptekarskiej, przy 
udziale przedstawicieli wszystkich organizacyj zawo
dowych oraz redakcyj pism fachowych.

Na wstępie p. Naczelnik wyjaśnił, iż zadaniem kon
ferencji jest, aby poszczególne organizacje wypowie
działy swe uwagi na temat ewolucyj, jakie zaszły od 
chwili ukazania się pierwszego projektu ustawy ap te
karskiej, do chwili obecnej. Proponuje przeto jaknaj- 
dalej idące wypowiedzenie się, a jeśli zajdzie potrze
ba, nie wyklucza również i dyskusji.

Jako pierwszy zabrał głos przedstawiciel Gremjum 
Aptekarzy Małopol. Zachodniej, wyłuszczając tezy 
zasadnicze:

1) Lek winien być wydawany tylko w aptece przez 
zawodowców — od tego zależy wysoki poziom za
wodu.

2) W sprawie udzielania koncesyj należy rozpa
trzeć dwa momenty zasadnicze:

a) część dotyczącą zakładania nowych aptek,
b) sposób rozstrzygania konkursu.

3) Dla Gremjum b. ważne znaczenie posiada kwe- 
stja rozstrzygnięcia egzystencji aptek już istnieją
cych.

4. Gremjum uważa za konieczne, aby z chwilą wej
ścia w życie ustawy aptekarskiej utworzone zostały 
równocześnie izby aptekarskie.

Co się tyczy poprawek, dotyczących poszczegól
nych artykułów ustawy, to Gremjum solidaryzuje 
się z P. P. T. F.

Przedstawiciel Gremjum A ptek Małopol. Wschód, 
oraz przedstawiciel t. zw. Izby A ptekarskiej Małop. 
W. zaznaczyli, iż opinje ich całkowicie pokrywają się 
ze stanowiskiem Gremjum Aptek. Małop. Zacho
dniej.

Imieniem Związku Zaw. Farmac. Pracow. w Rze- 
czypospolit. Pol. zabierał głos kol. Cz. Fink-F ino wieki, 
streszczając postulaty Związku w sposób następujący:

1) Związek popiera jednoczesne z ustawą wprowa
dzenie izb aptekarskich,

2) W prowadzanie do aptek sił niefachowych w ja 
kiejkolwiek formie jest bezwzględnie niedopuszczal
ne, — artykuł 9, punkt e) winien być skreślony.

3) Związek domaga się zwiększenia liczby aptek 
przez zmniejszenie wymaganej normy ludności, — 
norma ta, odpowiednio do gradacji, podanej w art. 17 
projektu ustawy, winna być zmniejszona do liczb
4.000, 5.000 i 6.000 ludności.

4) Opłaty koncesyjne winny być zmniejszone
5) Zrównanie starych koncesji z nowemi winno być 

przeprowadzone bez wykupu w ciągu lat 15-tu.
6) Artykuł, omawiający dziedziczenie aptek przez 

krewnych zstępnych z linji prostej (art. 19), będący 
uprzywilejowaniem pewnej grupy zawodowców, — 
winien być całkowicie skreślony.

Mag. A. Ossowski — imieniem Pol. Pow. Tow. 
Farmac. — uzasadniał konieczność szczegółowego 
sprecyzowania art. 4 i 5. W ykazy środków, których 
detaliczna sprzedaż, względnie jej wydawanie, będą 
w drodze wyjątku dozwolone również poza aptekami, 
oraz warunki, w jakich sprzedaż ta winna się odby

wać, — winny być ustalone już w samym projekcie 
ustawy. Znaczenie wszystkich innych artykułów, ma
jących na celu obronę uprawnień zawodowych apte- 
karstwa, stać się może b. iluzorycznem, o ile to nie bę
dzie wyraźnie zaznaczone przedewszystkiem w arty 
kułach 4-tym i 5-tym. W dalszym ciągu mówca mo
tywował konieczność — z punktu widzenia P. P. T. F. 
niezmniejszania norm ludności, wskazując, iż to po
gorszyłoby znacznie warunki m aterjalne aptek, a tem 
samem pogłębiło pauperyzację zawodu, jaskrawo da
jącą się odczuwać już w obecnym kryzysie gospodar
czym. Mówca poruszył ponadto cały szereg innych 
punktów o mniejszem znaczeniu.

Imieniem Sekcji Farmaceut. Tow. W iedzy W ojsko
wej ppułk. apt. Jabłonowski wskazał, iż koncesje win
ny być jednego typu, — albo osobiste albo przenośne 
(sprzedajne), — przeciwny jest dynastjom aptekar
skim, wypowiada się za zmniejszeniem norm ludno
ści i za zwiększeniem liczby aptek.

Kol. Z. Jankiewicz im. Ogóln. Państw. Związku Kas 
Chorych przypomniał, iż przedstawiciel O. P. Z. K. 
Ch. w swoim czasie na posiedzeniu Państw. Rady Zdro
wia wypowiedział się za skasowaniem koncesyj, — 
mówca domaga się skreślenia art. 54, który przewiduje, 
iż na otworzenie i prowadzenie apteki zakładowej ko
nieczne będzie uzyskanie zezwolenia właściwej w ła
dzy, — natomiast wypowiada się za utrzymaniem 
w tej dziedzinie status quo, t. j. utrzymanie dotych
czasowych uprawnień dla instytucyj społecznych, 
w szczególności Kas Ch., otwierania aptek zakłado
wych systemem meldunkowym.

Dr. Farm. Olszewski, omówiwszy art. 75-ty, w któ
rego końcowym ustępie powiedziane jest, iż ,.osobom, 
posiadającym tytuł prowizora farmacji lub aprobo
wanego aptekarza, uprawnionym do zarządu apteką 
w myśl przepisu niniejszej ustawy, przysługuje prawo 
używania tytułu „magister farm acji“, — zaznaczył, iż 
tego rodzaju zrównanie tytułów, jeśli chodzi o dobro 
zawodu, uważa za wskazane.

Red. mag. Fr. Herod, podkreśliwszy niezmiernie 
ważny moment, jaki przeżywa zawód, debatując nad 
projektem ustawy, apelował do wszystkich organizacji, 
aby postulaty swe w punktach zasadniczych starały 
się uzgodnić, — wówczas jednolity i ważki głos zawo
du byłby przez czynniki miarodajne z pewnością 
skrupulatnie rozważony.

Mag. J. Gessner, kontynując myśl przedmówcy, wy
stąpił z konkretną propozycją, aby dwa największe 
odłamy zawodu P. P. T. F. i Z. Z. F. P. przy udziale 
przedstawicieli Sekcji Farmac. T. W. Wojsk, mogły 
się zebrać celem ustalenia wspólnych wytycznych, na 
których projekt ustawy winien być oparty. Myśl ta 
spotkała się z przychylnem przyjęciem, — postano
wiono wspólne obrady nad projektem ustawy rozpo
cząć w dniach najbliższych.

Kol. red. K. Dąbrowski wskazał na odmienną nie
co gradację norm ludności w art. 17-ym w zestawieniu 
z ujęciem tej kwestji w świeżo wydanej instrukcji 
Min. Spr. Wewn. o sposobie nadawania koncesji na 
apteki w b. zaborze rosyjskim. Z uwagi na to, iż art. 
73 głosi: „oznaczanie jakichkolwiek zakładów han
dlowych nazwami „skład apteczny“, „skład m aterja- 
łów aptecznych“ i t. p. jest wzbronione“, — zdaniem 
mówcy, dalsze wydawanie zezwoleń na otwieranie no
wych „składów aptecznych“ winno być wstrzymane. 
W odpowiedzi na powyższe p. Naczelnik wyjaśnił, iż 
artykuł omawiający normę ludności będzie skorygo-
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wany, sprawa zaś nieudzielania zezwoleń na nowe 
„składy apteczne“ może być załatwiona jedynie na 
drodze ustawowej.

Mag. Machnikowski — imieniem Kół Akademic
kich — wypowiedział się za podniesieniem norm ludno
ści, za utrzymaniem aptek dziedzicznych, — przeciw
ny jest zrównaniu tytułów akademickich, motywując, 
iż do tego uprawnione są wyłącznie wyższe uczelnie.

Przeciwko zrównaniu tytułów wypowiedział się 
również przedstawiciel stowarzyszenia „Młoda F a r
m acja“.

Przedstawiciele W ydziałów Magistrów Kondycjo- 
nujących Małopolski, koledzy: mag. Ćwiertniewicz
i mag. Herman oświadczyli, iż stanowiska ich są iden
tyczne ze stanowiskiem przedstawiciela Związku Zaw. 
Farmac. Prac.

Na tem koferencję ukończono. P. Naczelnik, dzię
kując przybyłym za udział w obradach, zaznaczył, iż 
będzie miał możność zapewne spotkać się z przedsta
wicielami zawodu jeszcze nieraz na tem samem miej
scu.

K. D.

Ruch związkowy.
Z ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO.

Sprawa „punktów rozdzielczych“ w łódzkiej Kasie 
Chorych nabiera groźnego charakteru. Dokoła jednej 
lecznicy uruchomiono już kilkanaście „punktów“. 
Skutki tego dały się odrazu odczuć na aptece tej 
dzielnicy, gdzie czynność znacznie spadła. Śród p ra 
cowników aptek kasowych objaw ten wywołał zro
zumiałe zaniepokojenie, a to głównie z powodu zu
pełnego pomijania pracowników fachowych przy ob
sługiwaniu „punktów “. Rola farm aceutów przy o r
ganizowaniu tych punktów dotychczas polegała na 
eksportowaniu towarów z apték na „punkty“. Obec
nie do tej funkcji używane są fasowaczki. W ydaw a
nie na „punktach" odbywa się przez „higjenistki“, 
a na niektórych nawet przez urzędników.

O ile dotychczas wydawano takie „niewinne“ leki, 
jak Arsohemogen, Gutt. Inozemcowi, to obecnie w y
dają już i Tra Valer, z camphorą, Tra Valer, i Men- 
thae, Tra Valer, i Convalar., oraz cały szereg innych 
leków par excellence złożonych. Jak  widzimy, 1‘ape- 
tit vient en mangeant...

O ile nie można nic mieć przeciwko „punktom “, 
które są dla wygody ubezpieczonych, o tyle musimy 
do ostateczności walczyć o to ,aby wydawanie le
ków na „punktach“ odbywało się tylko przez w y
kwalifikowanych farmaceutów. Zaniedbanie tego lub 
jakiekolwiek kompromisy w tej sprawie mogą po- 
ciągnąć za sobą konsekwencje, sięgające daleko po
za obręb Łodzi i poza granice aptekarstw a kaso
wego.

*
W sprawozdaniu rocznem Łódzkiego Tow. Do

broczynności „Linas Hacholim“ czytamy, że apteka 
przy T-wie wydała w  przeciągu roku 55.000 recept, 
co po odliczeniu świąt daje 200 rec. na 7-godzinny 
dzień czynności apteki. Oficjalnie w  aptece tej p ra
cuje tylko jeden farm aceuta •— magister, zarządzają
cy apteką. A zatem jedna osoba przyrządza, spraw-
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dza, opisuje, okleja i wydaje w ciągu 7 godz. 200 re 
cept! Prócz tego apteka przyrządza większe roz
twory i zastrzyki dla lecznicy przy T-wie. Byłoby to 
zaiste godnem podziwu (i ubolewania jednocześnie), 
gdyby skądinąd nie było wiadomem, że w aptece tej 
pracuje nieprawnie cały zastęp m aturzystek (co już 
jest mniej godnem podziwu, a bardziej ubolewania). 
A głównym aniołem opiekuńczym tej apteki jest „la- 
boran tka“, która, posiadając elem entarne w ykształ
cenie, już od szeregu lat przyrządza recepty, spraw 
dza, ekspedjuje i wogóle jest „nieocenioną , a przez 
tę kilkoletnią praktykę doszła podobno do takiej 
perfekcji, że może jej tego pozazdrościć niejeden m a
gister...

Nielepsze stosunki panują i w innych tutejszych 
aptekach, gdzie niema przeważnie ani jednej siły 
fachowej, a cała „receptura“ jest wykonywana przez 
prawie że niepiśmienne siostry lub inny t. p. pomoc
niczy personel lekarski.

Zarząd Oddziału przedsięwziął teraz energiczną 
akcję usuwania podobnych sił nietylko z aptek za
kładowych, ale i z aptek prywatnych, gdzie sporo 
ich jeszcze pokutuje.

* **
Na jednem z ostatnich posiedzeń Zarządu b. długo

letni prezes Zarządu Głównego i Oddziału Łódzkie
go kol. E. Szlindenbuch, zrezygnował ze stanowiska 
prezesa Oddziału, pozostając nadal członkiem Za
rządu. Rezygnacja ta ma głębszy podkład ideowy. 
Kol. Sz. reprezentuje pewną ideologję w naszem ży
ciu zawodowem, ideologję, stającą bez zastrzeżeń 
i kompromisów na gruncie nowowytworzonych sto 
sunków w farmacji. Dlatego też kol. Sz. ostro w ystę
pował przeciwko tworzeniu się trwałej w arstw y po
mocników z maturami. Z inicjatywy kol. Sz. delega
cja łódzka postawiła na X V  Zjeździe wniosek 
o przyjmowaniu na uniwersytety pomocników z m a
turam i poza konkursem, który to wniosek jedno
myślnie został uchwalony.

Ponieważ poglądy kol. Sz. popierała tylko część 
Zarządu Gł., kol. Sz. nie wystawił na ostatnim Zjeź
dzie swej kandydatury, rezygnując narazie ze stano
wiska w Zarządzie Gł. Jednocześnie złożył kierow 
nictwo Oddziału, gdyż postanow ił przez pewien 
czas przyglądać się „z boku" naszemu życiu zawo
dowemu, aby w odpowiedniej chwili w niem znów 
zająć kierownicze stanowisko.

Prezesem  Oddziału Łódzkiego został kol. Kazi
mierz Jaworowski. Kol. Jaworowski jest społecznie 
czynnym i w życiu pozazawodo\^em; jest on m. in. 
w.-prezesem Rady Okręgowej Pracowników Umy
słowych w Łodzi.

* *

O farm aceutach - sportowcach słyszeliśmy dotąd 
b. mało. Tem większe ogarnie nas ździwienie, gdy 
się dowiemy o tryumfach sportowych kobiety - far- 
maceutki. Zaszczyt ten spadł na łódzką farmację. 
Otóż niewielu nawet śród łódzkich farm aceutów wie 
o tem, że pracowniczka łódzkiej Kasy Chorych p. E. 
Goldberżanka jest nietylko najlepszą motocyklistką 
śród farmaceutów, ale i jedną z najlepszych śród sa
mych motocyklistów. Kol. Goldberżanka brała udział 
w licznych zawodach, na których zajmowała p ierw 
sze miejsce. Na ostatnich mistrzowskich zawodach 
w Łodzi kol. G., pomimo dwukrotnego „poślizgnię
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cia się“, zajęła drugie i czw arte miejsce, mając za 
konkurentów pierwszorzędnych zawodników z ca
łej Polski. Farm aceutce - sportm ence należy życzyć 
powodzenia w  obu obranych przez nią dziedzinach: 
farmacji i sportu.

A możebyśmy tak  wszyscy poszli za przykładem  
koleżanki? Możebyśmy na motocyklach szybciej 
„dojechali“ do lepszego Ju tra  farmacji, do którego 
teraz podążam y aż nazbyt żółwim krokiem..

B. M.

Z ODDZIAŁU PIOTRKOWSKIEGO.

W alne zebranie członków Oddziału Piotrkow skie
go wybrało nowy zarząd, k tóry  ukonstytuow ał się 
w dn. 21 czerwca w następujący sposób: 

Przewodniczący — M. Frankowski, 
Wice-przewodn. —■ Feliks Aleksandrowicz, 
Sekretarz — H. Gruhnówna,
Skarbnik — J. Żywno.
Delegaci ż Piotrkowa: Z. Kałużanka, T. Rzepecki 

i St. Zbieć.
Obecny adres Oddziału: Pow. Kasa Chorych

w Tomaszowie Maz., M. Frankowski.

Głosy Czytelników.
K A S A  PŁ A C  CZY U M O W A  ZB IO R O W A .

T akbym  raczej z a ty tu ło w a ł a r ty k u ł dyskusyjny.
T ru d n o  cośko lw iek  o rzec  o k a s ie  p łac , n ie  m ając  p o d  ręk ę  

opinji i d anych  z te re n u , n a  k tó ry m  d an a  in s ty tu c ja  już p racu je . 
Z astrzegam  się jed n ak , że n ie  chodzi mi o dan e  i op in ję  sam e
go za rz ąd u  tej in sty tu c ji, lecz  o opinję i d an e  od  ko legów  au- 
strjack ich , k tó rz y  n ie  są  z a in te re so w a n i a  racze j s to ją  z d a ła  od 
tej in sty tuc ji. Bo n a  p a p ie rz e  to ć . i n a sz a  K asa  C h orych  czy też  
Z. U. P . U. p o tra f i w sp an ia łe  p o d a w ać  cy fry  i w y k resy , a le  
w p ra k ty c zn e m  w y k o n an iu  w y g ląd a  to  b a rd z ie j ch ro p aw o  
a czasem  b ard zo , a le  to  b a rd zo , sm u tn ie  d la  tych , k tó rz y  m ają  
odw agę z e tk n ąć  się z tem i in sty tuc jam i.

R e d ak c ja  K ron ik i, p o d a jąc  zb y t ogólnikow y a r ty k u ł, n iech  się 
n ie  dziw i, że i p o dobny  c h a ra k te r  b ę d ą  m ia ły  odpow iedzi.

O sobiście  jes tem  p rzec iw n y  w p ro w ad zen iu  K asy  P ła c  u  nas. 
Sądzę, że n ie  b ęd ę  dalek im  od p raw d y , gdy zary zy k u ję  tw ie r 
dzenie, że n ie  m y będziem y  rząd z ić  d a n ą  in s ty tu c ją  —• lecz  in 
s ty tu c ja  nam i. B ędzie  to m achina św. B iurokracego , n a  k tó rą  
będziem y m usieli p o rząd n ie  p racow ać, a  w zam ian  b ęd ą  p ap ie rk i, 
p a p ie rk i i jeszcze ra z  p ap ie rk i! K asa  C horych  —  p a p ie rk i, Z. 
U. P. U. —  p a p ie rk i i jeszcze jed n a  in sty tu c ja  —  p ap ie ro w a . B o 
ję się, że d rz ew o s ta n u  P o lsk i n ie  s ta rczy  n a  p ap ie r.

In s ty tu c ja  ta  m oże stać  się n a sz ą  u d ręk ą , a  n ie  w ygodą, d la 
k tó re j to  n iby  będ zie  stw o rzo n a . A  po n iew aż  b ęd zie  m ia ła  
c h a ra k te r  p ó łu rzęd o w y , w ięc  w k ró tc e  o trzym am y k o m isarza  
— ta k  sob ie  za  d o b re  sp raw o w an ie  —• i czem prędzej obn iżkę 
p łac , a le  zato  zw iększą  nasze  w p ła ty  n a  rzecz  tej in sty tu c ji ze 
w szelk iem i rygoram i i k lauzu lam i p o d  odpow ied zia ln o śc ią  p r a 
w ną. W ted y  będziem y  mogli... p o k iw ać  p a lcem  w bucie!

W iem y o tem  d o brze  w szyscy, że p rz ew a ż n ie  to, co jes t na  
p a p ie rze  id ea lne , w z e tk n ięc iu  z życiem  ro b i sro m o tn ą  k lapę . 
N iech się p rzeto  K oledzy n ie  dziw ią, że ta k  n iechętn ie  t r a k tu 
ję in sty tu c ję  m ającą  dop iero  po w stać , a le  p rz y k ła d  in sty tu c ji 
id ea ln y ch  n a  p ap ie rze , jak  K asa  C horych i Z. U. P. U., d o p ra w 
dy nie jes t zachęcający .

P ie rw sza  z ty ch  in sty tu c ji jest po d w ó rk iem  czysto  p a rty j-  
nem , gdzie zależn ie  od k o n ju n k tu r p o lity czn y ch  ta  lub inna

p a r tja  rząd z i. Po k o le i w szyscy  ją  u zd raw ia ją , p rag m aty zu ją , 
e ta ty zu ją , s tab ilizu ją  a  ona  b ie d a c z k a  jak  b y ła  ch o ra  ta k  i jes t 
chora. Z. U. P. U. n a to m ia s t je s t znow u  tego  zdan ia , że  jeżeli 
p raco w a łeś , to  p o w in ien eś m ieć  ty le  oszczędnośc i, żebyś n ie  
p o trze b o w a ł jej pom ocy . D o b re  i to , że uczy  oszczędności! 
W  o sta te cz n o śc i o ile  z a b ra łe ś  fu rę  p a p ie rk ó w  i p rz esz e d łe ś  
p rzez  licho w ie  ile  k o n tro li  —  m ożesz w k o ń cu  po trz e c h  m ie 
siącach  d o stać  zapom ogę —■ o ile  do teg o  czasu  n ie  p rze jed z iesz  
się  n a  B ródno . C ierp liw ość  i o szczęd n o ść  —  o to  dw ie  w zn io 
słe  zasad y , jak ie  w d raża  Z. U. P . U. Z etk n ąłem  się osobiście 
i p o w ied z ia łem  sobie , że  m am  dość. In s ty tu c ja  ta  uw aża, że  r o 
b i ła sk ę  p raco w n ik o w i i zg ó ry  k ażd eg o  tra k tu je . P ro szę  pó jść  
do teg o  u rzęd u , jak ie  to  w szy stk o  w y n io słe , zim ne, d y p lo m a
ty czn e  i m in is te rja łn ie  w ie lk ie . A  p rz ec ie ż  to  in s ty tu c ja  u trz y 
m yw ana  za  nasze  c iężko  z ap ra co w an e  grosze! C hyba w y s ta r 
czy m ieć te  dw ie  in s ty tu c je  p rz e d  oczym a, żeb y  się  o d ech c ia ło  
jeszcze  jednej now ej.

J e d n a k  tak , jak  dziś je s t  z p łac ą , p o zo stać  n ie  m oże. M usi to  
być  u regu low ane . P rz e c ież  n ie  sposób  dalej to le ro w a ć  tak ie j 
ro z p ię to śc i p łac , jak  to  m a m ie jsce  w naszym  zaw odzie , n ie 
m ów iąc o p ro w incji, a le  o W arszaw ie ,

A  p en sje  m ło d y ch  m ag istró w  jak  w y g ląd a ją  —  tu  już p. p, 
w ła śc ic ie le  po w in n i się  zarum ien ić! P ró b y , celem  u sta b ilizo w a 
n ia  p łac , b y ły  już daw no p o d ję te  p rz ez  Z w iązek , n ap o ty k a ły  
jed n a k  i n a p o ty k a ją  n a  dziw nie  n ie ro zu m n y  opór! I w  te j d z ie 
dz in ie  P, P, T. F. w y k azu je  n iez w y k łą  k ró tk o w zro czn o ść . Z re 
sz tą  n ie ty lk o  w  te j, bo i w w ielu  innych. S p raw a  sił tech n icz 
nych  —  trz e b a  by ło  aż  znaczk ó w  w K rak o w ie , a  i t r z e b a  k o 
n ieczn ie  to  w p ro w ad z ić  w  W arszaw ie , b o  p rz y k ła d  K rak o w a  
w cale  n ie  p o d z ia ła ł n a  p. p. w ła śc ic ie li w W arszaw ie , P ozn ań - 
sk iem  i p row incji. N ie  są  to  tw ie rd z en ia  go łosłow ne, n a  żąd an ie  
m ogę d o sta rczy ć  d o w odów  o jednej rzekom o p ierw szo rzęd n ej 
ap te ce , gdzie p rz y  re c e p tu rz e  p ra c u ją  t  ,zw. w yk o ń czark i, l e d 
w ie  u m ie jące  czy tać  i p isać, a ty m czasem  ca ły  szereg  m łodych  
m ag istrów  n iem a  gdzie zacząć  p rak ty k i!

W rac am  jed n ak  do zag ad n ien ia  sp raw y  p łac .
Śm iem  tw ierd z ić , że ca ły  sze reg  zasad n iczy ch  p o stu la tó w  

i d ro b n iejszy ch  ep izodów  P .P .T .F . p rzeg ra ło  (a p o ło w ę  z ty ch  
zag ad n ień  p rz e g ra ł c a ły  zaw ód) jed y n ie  ty lk o  d la tego , że  d z ię 
k i n ieu reg u lo w an iu  sp raw y  p łac , k a żd a  z o rgan izacy j n a w e t 
w  rzeczach  zasad n iczy ch  idzie  sam o trzeć . R ozum ie się, że gdy 
chodzi o rzeczy  zasad n icze , pow inn iśm y  iść razem . A le  w  ty ch  
o b ecn y ch  w a ru n k ac h  je s t to  n iem ożliw e i d o tą d  n ie  b ęd z ie  m o
żliwe, d opók i n ie  b ę d z ie  jak iegoś z ab e zp ieczen ia  n aszy ch  p łac . 
I my p raco w n icy  n ie  jes teśm y  b ez  w iny  w  n ie k tó ry c h  s tra ta c h  
ogólnozaw odow ych , a le  s tan o w czo  w inę  n a sz ą  sk re ś la  fak t, że 
w alczym y p o p ro s tu  o m ożność is tn ie n ia  i p rzez  to  m oże c za 
sem  zb y t jed n o s tro n n ie  u jm ujem y n ie k tó re  zag ad n ien ia . N a to 
m iast P . P , T, F . z n iezrozum iałym  uporem  coraz  bard z ie j pau- 
p e ry zu je  zaw ód, tra c ą c  je d n ą  pozycję  po drugiej, n ie  w idzi 
jed n ak  tego, bo  w a lczy  o rzeczy  b łah e  z o rg an izac ją  p ra co w n i
czą. N ie  w ą tp ię  w  to  an i chw ili, że  gdyby  sp ra w a  p łac  b y ła  
u reg u lo w an a  już daw no, inaczej z ap ew n e  w y g lą d a łab y  U staw a , 
o s ta tn ie  ro z p o rz ą d ze n ie  o k o n c es ja ch  i w ie le  in nych  sp raw , 
A  no tru d n o , ta k  już zaw sze  b yw a — ,e gdzie dw óch  się  bije, 
tam  trz e c i k o rzy sta . Tej p ro ste j rzeczy  n ie  m ogą p. p. w ła śc i
c ie le  z rozum ieć. A  jed n ak  —  nie  p rz e są d z a jąc  sp raw y  k a sy  
p łac , gdy w y jdz ie  u staw a  o u m ow ach  zb iorow ych , b ę d ą  m u 
sieli z nam i ją  zaw rzeć. Czy n ie  so lidnie j i po  k o leż eń sk u  by 
to  w y g lądało , gdyby  ta k  p. p, w ła śc ic ie le  sam i z w łasne j w oli 
to  uczynili, u n ik n ę ło b y  się  w ie lu  w zajem n y ch  p rz y k ro śc i i m a r
n o w an ia  sił na  rzeczy  sk ąd in ąd  b łahe ,

W racam  do w łaśc iw y ch  zadań . W y d a je  m i się, że  n a jo d p o 
w ied n ie jszą  p o s ta c ią  d la  n as b y łab y  um ow a zb io row a, P rzed e- 
w szystk iem  nie tw o rzy m y  now ej in sty tu c ji b iu ro k ra ty czn e j 
i w ie lce  n ieru ch aw ej, n a  k tó rą  trz e b a  łożyć  g ru b e  grosze. 
U m ow a zb io row a jes t rz ec zą  p ły n n ą  i s to sunkow o ła tw o  ją
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zm ienić, czy p rzy sto so w ać  do zm ien ionych  w arunków . P o za tem  
n ik t trz e c i nam i rząd z ić  n ie  b ędzie , —  będ zie  to  sp ra w a  m ię 
dzy jed n ą  a d ru g ą  o rg an izac ją . P o lity k a  tu  n ie  b ęd z ie  w p ły 
w a ła  n a  ta k ie  czy inne z a ła tw ie n ie  sp raw y , a  przynajritniej 
w m niejszym  stopniu .

T eraz  o s ta tn ia  k w estja , p o ru szo n a  p rzez  R ed ak c ję  K ronik i,—  
kw estja  u m o raln ia jąca .

Sz. K oledzy! U zależn ien ie  w a rto śc i m o ra ln y ch  i p o s tę p o 
w ania  e ty czn eg o  od s tw o rzen ia  jak ie jś in s ty tu c ji je s t tro ch ę  — 
w y baczcie  —- naciągan iem . N a jid ea ln ie jsza  in s ty tu c ja  nic n ie 
uczyni, o ile  czło w iek  sam  się n ie  p rzero d z i, racze j z w p ro 
w adzen iem , czy to  K asy  P łac , czy to  U m ow y Z biorow ej, u n ik 
n ie  się teg o  n iesm acznego  targ u , a lbow iem  k a żd y  zgóry  w ie, 
ile m a zasad n icze j pensji, a le  u m o ra ln ien ie  tu  n ic  n iem a  do 
pow iedzen ia .

J a k  zazn aczy łem  n a  p o c zą tk u  a rty k u łu , n ie  m ia łem  zam iaru  
p recy zo w ać  w niosków , —  czekam y n a  da lszy  ciąg dyskusji, 
być m oże, że m oje dow ody, raczej w yw ody, są  p rzec iw n e  
w iększości K olegów .

C zekam y w szyscy  n iec ie rp liw ie  a r ty k u łó w  w te j sp raw ie .
W. Lubarski.

Wiadomości bieżące.
O D ZN A C ZEN IE. Kol. Jó ze f O rańsk i, p rezes O ddz. G ro d z ień 

skiego Z. Z. F . P., odznaczony  zo sta ł K rzyżem  N iepodleg łości.
ST O P IE Ń  M A G IST R A  F A R M A C JI u zy sk a li na  Uniw. J a 

g iellońskim  w dn. 26 czerw ca b. r. P P .: C zaw sów na M a rja , Hec- 
k e r H erb ert, P a s to r  M ieczysław , S z lachet H erm an, S tob iecka  F e 
lik sa  i Zygm untow iczów na M arja .

W PISY  N A  OD DZIAŁ FA R M A C EU T Y C Z N Y  W E  L W O W IE . 
P o d a n i a  o p rzy jęc ie  na  O ddział F a rm ac eu ty c zn y  p rzy  W ydz. 
L e k a r s k i m  U. J . K. n a leży  w nosić  n a  sp ec ja ln ie  n a  te n  cel 
p rzezn aczo n y ch  d rukach , k tó re  m ożna  n ab y ć  w  sk lep ie  a k a d e 
m ickim . U. J . K. Do p o d a n ia  n a le ży  do łączy ć : C urricu lum  v ita e  
w ła sn o ręc z n ie  n ap isan e , o s ta tn ie  dw a  św iad ec tw a  szkolne  ro c z 
ne, św iad ec tw o  u ro d zen ia , św iad ec tw o  d o jrza ło śc i ze  szkoły  
śred n ie j o g ó ln o -k sz ta łcące j z język iem  łac ińsk im , św iad ectw o  
służby  w ojskow ej [m ężczyźni), o ile is tn ie je  p rz e rw a  m iędzy  
s tud jam i —  św iad ectw o  m oralnośc i, o raz  p o tw ie rd z en ie  b a d a 
n ia  p rzez  u n iw e rsy tec k ą  kom isję  lek a rsk ą .

T erm in  w n o szen ia  p o d ań  u s ta la  się  n a  czas j d  1 do 11 w rz e 
śn ia  1931 r.

W  dniach  od  13 do 20 w rześn ia  b ę d ą  k a n d y d ac i w ezw an i do 
osobistego  jaw ien ia  się u  d z ie k an a  w p o rząd k u , k tó ry  b ęd z ie  
ogłoszony  n a  tab licy  W ydz, L ek arsk ieg o  w dn iu  12 w rześn ia  
1931 r, W  dn iach  od 21 do 23 w rześn ia  k a n d y d ac i o trzy m ają  
na  p iśm ie  z a ła tw ien ie . Ze w zględu  n a  og ran iczo n ą  liczbę m iejsc, 
p ie rw szeń stw o  p rzy  p rzy jęc iu  b ę d ą  m ieli k an d y d ac i, k tó rz y  w y 
k a żą  się św iad ectw em  p ra k ty k i ap te k a rsk ie j, p o tw ierd zo n em  
przez  G rem jum  A p tek arzy , w zg lędn ie  św iad ec tw em  ty ro cy - 
njałnem .

K O N K U R S. U rząd  W ojew ódzk i (W ydział Z d row ia  P u b licz 
nego) w L ub lin ie  og łosił k o n k u rs  n a  u tw o rzen ie  now ej ap te k i 
w B iałe j P od lask ie j ze s tanow isk iem  p rzy  N ow ym  Rynku.

K oncesja  b ęd z ie  u d z ie lo n a  n a  zasad z ie  u staw y  dla fa rm a ce u 
tów  i a p te k  z 1844 r. o raz  ro zp o rząd zen ia  M in istra  Z d row ia  P u 
blicznego z dn ia  10 lip ca  1920 r. (Dz. U, R. P, z 1920 r. N r. 62, 
poz. 411).

N O W A  A PT E K A . W  dniu 27 lipca  1931 r. zo s ta ła  o tw a rta  
w B rześciu  n /B .  siódm a norm aln a  a p te k a  p ub liczna  p ro w izo ra  
farm acji R om ana O skólskiego.

W  SP R A W IE  N A B Y C IA  PR Z E Z  A P T E K I SPISU  LEK ARZY, 
LEK A R ZY  D EN TY STÓ W , FA R M A C E U T Ó W  O R A Z A PT E K , 
O kólnik  M in. Spr, W ew n, do P an ó w  W ojew odów  i P an a  K om i
sa rza  R ząd u  m, st. W arszaw y  z dn. 13. VII r. b.

„W y szed ł z d ru k u  w y d an y  w  r. b. now y  uzu p ełn io n y  i p o 
p raw io n y  u rzęd o w y  spis lekarzy , lek a rzy  d en ty s tó w , d yp lom o
w anych  farm aceu tó w  o raz  ap tek .

W  zw iązku  z pow yższem  i ze w zg lędu  n a  to , że n ie  p o s ia d a 
jąc w yk azu  osób, u p raw n io n y ch  do leczen ia  chorych , z a rz ą d z a 
jący  ap tek am i n ie  b ę d ą  m ogli o rjen to w ać  się, czy w p ły w ające  
do a p te k  re c e p ty  są  p rzep isan e  p rzez  osoby, do teg o  u p ra w n io 
ne, M in iste rs tw o  S p raw  W ew n ę trzn y ch  p ro si P an a  W ojew odę

(Pana  K om isarza  R ządu) o za lecen ie  za rząd zający m  ap tek am i 
n ab y cia  tego  spisu  i za lecen ie  in sp ek to ro w i fa rm aceu ty czn em u , 
ab y  p rzy  rew iz jach  a p te k  zw raca ł uw agę, czy a p te k i p o s ia d a 
ją  g°-

Spis te n  je s t ¿0  n ab y cia  w  ad m in istrac ji „L ek arza  P o lsk ie 
go“ W arszaw a  ul. M iodow a Nr. 14 w cen ie  10 zł. z p rz e sy łk ą  
i S zł. 50 gr. n a  m iejscu.

R E JE S T R A C JA  PR A C O W N I 
C H E M IC Z N O -B A K T E R JO L O G IC ZN Y C H .

O kólnik  M.in. S p raw  W ew n e trz . do Panów  W ojew odów  i P a 
n a  K om isarza  R ząd u  m. st. W arszaw y  z d. 11.VI r. b.

„W  dążen iu  do u p o rząd k o w an ia  i racjonalnego  rozw iązan ia  
wrażnej z dziedziny  h ig jeny  i zd ro w ia  publicznego  sp raw y  is tn ie 
jący ch  n a  te re n ie  P a ń s tw a  licznych  p raco w n i an ality czn y ch  
w zględnie  ch em iczno-bak terjo log icznych , zajm ujących  się b a 
dan iem  rna te rja łó w , p o ch o d zący ch  z o rgan izm ów  ludzkich , o raz  
u jęc ia  różn y ch  do ty ch czas o b o w iązu jących  w  tej m ierze  p rz e 
pisów  i ro zp o rząd zeń  w jed n ą  form ę u staw o w ą, o d p o w iad ającą  
p o trzeb o m  sp o łeczeń s tw a  i w ym agan iom  w ied zy  lekarsk ie j, M i
n is te rs tw o  S p raw  W ew n ę trzn y ch  (D ep artam en t S łużby  Z d ro 
wia) d la  u zy sk an ia  p o trzeb n eg o  m a te rja łu  in form acyjnego 
o obecnym  sta n ie  ty ch  p raco w n i, z a rz ąd z a  n in ie jszem  re je s t ra 
cję w szystk ich  p ry w a tn y ch  p raco w n i (labora to rjów ) chem iczno- 
b ak te rjo lo g iczn y ch  w ed łu g  załączo n eg o  w zoru  k w estjo n arju sza  
A, Jc tó ry  k a żd a  p raco w n ia , zn a jd u jąca  się n a  te re n ie  ta m te j
szego W ojew ództw a, w inna  w ypełn ić .

W  ram ach  pow yższego  p rz ed s ta w ien ia  sp raw y  zech ce  P an  
W o jew o d a  w y d ać  n iezw ło czn ie  za rząd zen ie  pod leg łym  sobie 
U rzędom , zas trzeg a jąc  ró w n o cześn ie  te rm in  n a d es ła n ia  sp ra 
w o zd an ia  o raz  zw raca jąc  uw agę n a  m ożliw ie n a jśc iśle jsze  w y 
p e łn ien ie  w szy stk ich  p o d an y ch  w z a łączn ik u  ru b ry k , a  to  ze 
w zględu  na  w ażność  sam ej sp raw y , jak  niem niej celem  u n ik n ię 
cia sp ro s to w ań  i d a lszych  z b ęd n y ch  k o resp o n d en cy j w y jaśn ia 
jących .

Z eb ran e  k w estjo n arju sze  A  w raz  z w y kazem  B n a leży  p rz e d 
łożyć  M in is te rs tw u  S p raw  W ew n ę trzn y ch  (D ep artam en to w i 
S łużby  Z drow ia), a  o s ta te cz n y  te rm in  n a d es ła n ia  pow yższych  
dan y ch  o zn acza  się  n a  dzień  l.X I 1931 roku .

W  k o ń cu  M in iste rs tw o  p ro si P a n a  W ojew odę , by  p rz e k ła d a 
jąc ogólne sp raw o zd an ie  z po d leg łeg o  sob ie  W o jew ó d z tw a, z e 
ch cia ł ró w n o cześn ie  p o d ać  sw oje  uw agi w zg lędn ie  w nioski, 
k tó re  że  w zg lędu  n a  sp ec ja ln e  w a ru n k i m iejscow e n a le ża ło b y  
p rzy  reg u lo w an iu  te j k w estji uw zg lęd n ić“ .

K  w e s t j o n a r j u s z  p raco w n i (labora to rjum ) a n a li
tycznej, w zględnie  chem iczn o -b ak terjo lo g iczn ej.

1) N azw isko  i im ię, o raz  d o k ład n y  a d re s  w ła śc ic ie la  p r a 
cowni.

2) T y tu ł p raw n y  p o siad an e j koncesji.
3) K w alifikacje  fachow e w ła śc ic ie la  p raco w n i: 1) u k o ń czo 

ne  s tu d ja  (jakie, gdzie i k iedy),, 2) p ra k ty k a  zaw o d o w a (gdzie, 
jak  d ługo  i pod  czyim  k ierunkiem ).

4) L iczba  i k w a lifik ac je  pom ocników .
5) R odzaje  an aliz  w ykonyw anych :
A. Z z ak re su  b a d ań  chorób zak aźn y ch : a) b ak terjo log iczne , 

sero log iczne  (W idal, W eil-F elix , W asse rm an  i t. p.), b) m ik ro 
skopow e (k rę tk i b lade , gonokoki i t. p.).

B. K lin iczne (m orfologja k rw i, liczen ie  k rw in ek , o sady  m o 
czow e, k a ł  i t. p.).

C. C hem iczne (analizy  chem iczne  m oczu, k rw i i t. p.).

O SO B IST E . St. in sp ek to r fa rm aceu tyczny  p rzy  K o m isarjacia  
R ząd u  m. st. W arszaw y , p, G. Z ah rt od dn, 10 sie rp n ia  do 14-go 
w rześn ia  r. b, k o rzy stać  będzie  z u rlo p u  w ypoczynkow ego, — 
w tym  czasie zas tęp o w ać  go będzie  p. inspek t, I, U rpsza, P rz y 
jęc ia  in te resan tó w  odbyw ać się będ ą  w po n ied z ia łk i i p ią tk i, 
godz. 9 —-11  rano , w lo k alu  K o m isa rja tu  R ząd u  (P lac  D ąbrow 
skiego Nr, 3),

Ze Świata
C Z E C H O SŁ O W A C JA . P on iew aż  o sta tn io  stw ie rd zo n o , że 

z a s trz y k i insu linow e w p ły w ają  u jem nie  na  w zro k  pacjen tów  
i zan o to w an o  n aw et k ilk a  w y padków  ślepo ty , m ającej sw e ź ró d 
ło  w stosow an iu  insuliny, M in isters tw o  op iek i spo łecznej z a 
b ro n iło  p rzyw ozu  i sp rzed aży  p re p a ra tó w  insulinow ych.

E S T O N JA . W  r, 1919 w pro w ad zo n o  w E ston ji trzy le tn ie  s tu 
dja fa rm aceu ty czn e , ro z sze rzo n e  n a s tęp n ie  do 7 p ó łroczy , a w r o 
ku  1926 do la t c z te rech . Od ro k u  1930 zezw olono  ab itu rjen to m  
gim nazjów  na rozpo czy n an ie  u n iw ersy teck ich  stud jów  fa rm a
ceutycznych bez p ra k ty k i ap te k arsk ie j.
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R U M U N JA . R ząd  rum uńsk i zam ie rza  w p ow adzić  w przyszłym  
ro k u  szkolnym  n u m erus c lausus d la  s tu d e n tó w  farm acji w obec 
zach o d zące j obaw y  p ro le ta ry z a c ji  s ta n u  a p te k a rsk ie g o  dzięki 
n iepom ierne j ilości p ra k ty k a n tó w  a p te k arsk ic h .

Ż ty ch  sam ych  w zględów  fa rm aceu ci sło w accy  w nieśli do M i
n is te rs tw a  op iek i spo łeczn ej p o d an ie , w k tó rem  dom agają  się 
zam k n ięc ia  stud jów  fa rm aceu ty czn y ch  na  dw a la ta , w n a s tę p 
nych zaś la tach  p rzy jm o w an ia  jed y n ie  25 osób roczn ie  na  w y ż
sze s tu d ja  fa rm aceu ty czn e .

T U R C JA . N a tu rec k im  ry n k u  opjum ow ym  n a s tą p ił  zastó j 
w sk u te k  m ięd zy n aro d o w eg o  p o ro zum ien ia  w sp raw ie  h an d lu  
śro d k am i o d u rzającem i. L egalne  zap o trzeb o w an ie  św ia to w e  na 
tu re c k i m akow iec  w ynosi 2200 do 2400 sk rzy ń  roczn ie , po d czas 
gdy  zap asy  w y n o szą  5850 skrzyń. N ie rów nom ierność  pom iędzy  
p opy tem  a p o d a żą  zw iększy się jeszcze b a rd z ie j p rzez  teg o ro cz
ne zbiory , k tó re  w sk u te k  obfitych  opadów  w io sennych  w y p a d 
n ą  n ad sp o d z iew an ie  dobrze. K o n k u ren c ję  d la  m ak o w ca  tu r e c 
kiego stanow i opjum  serbsko - m acedońsk ie , zaw ie ra jące  13 — 
15 p roc . m orfiny, po d czas gdy opjum  tu re c k ie  w y k azu je  p rz e 
c ię tn ie  najw yżej i i  i p ó ł p roc . z aw arto śc i m orfiny. (Pharm . 
Z en trh . 1931, str. 454).

9

Przegląd Czasopism.
BU LLETIN  DES SC IEN C ES PH A R M A C O L O G IQ U E S 1931, 

nr. 6: V. Z o tie r: B ad an ia  n a d  c ia łam i b ia łk o w em i m oczu. —
E. A n d re : P ro d u k c ja  p rzem y sło w a  o leju  rycynow ego . —  Ch. 
L efeu v re  i F. G reg o ire : D zia łan ie  k ilk u  a ro m a ty czn y ch  w ód
przek ro p lo n y ch  na  w yosobnione serce. —  P. B ourcet: Z u ży tk o 
w an ie  o d p ad k ó w  lab o ra to ry jn y ch . —  W. K o p aczew sk i:: A d 
so rp c ja  i jej zas tosow an ie .

JO U R N A L  DE P H A R M A C IE  ET  DE C H IM IE : 1931, t. 13, 
nr. 12: G. G aum e: W łasności i b adan ie  chem iczne ko lo ida lnego  
s re b ra . — M. P ag e t: O ad ren a lin ie . —  J . C heym ol: Zm iany
w sk ład z ie  k o rzen ia  G eum  urb an u m  L. w o k re s ie  jed n orocznej 
upraw y.

PH A R M A Z E U T ISC H E  Z E N TR A LH A LL E  1931, n r, 26, 27, 
28, 29: A. M ichalow ici i G. S p ech : N ow y sposób  p rzy g o to w y 
w ania  oksy jo d o g arb n ik an o w  bizm utu . —  F . K a ise r: Ze s ta ry ch  
re ce p t. —  L. R o se n th a le r: O ro zp o w szech n ien iu  saponin , —
E, E binger: P rzy czy n ek  do leczen ia  zab u rz eń  żo łąd k o w o -je li-  
to w y ch  i ich sk u tk ó w . A, M ihalow ick i i G. S pech : P rzy czy n ek  
do b a d ań  nad  ro zp u szcza ln o śc ią  jodu  i g a rb n ik a  w w odzie, —
F, W eiss: O w y stęp o w an iu  k w asu  e ty lo b u rsz ty n o w eg o  w z w ło 
k ach  i to k syko log icznem  w y k ry w an iu  śro d k ó w  n asen n y ch  sze 
regu  kw asu  b a rb itu ro w eg o  obok  k w asu  bu rsz ty n o w eg o , —  J, 
R ich te r: R oślina  a n isk ie  tem p e ra tu ry ,

P H A R M A Z E U T ISC H E  M O N A T SH E F T E  1931, nr, 6: IV. S p ra 
w o zdan ie  z p ra c  n ad  now ym  lekosp isem  au strjack im . F . V ie- 
b o eck  i C. B re ch e r: O znaczan ie  jodu  w p re p a ra ta c h  farm ako- 
p ea ln y ch  p rzy  użyciu  ro z tw o ru  chloram iny, —  A, M ayerhofer: 
S ta łe  fizykalne  w zas to so w an iu  do m ik ro b ad an ia  leków . —  E. 
Sp ae th : O syn tezach  now ych a lka lo idów . —  W. N oddack ; R oz
wój b a d ań  n a d  p ie rw ias tk iem  „ren ium " od ro k u  1925, —  F. 
E m ich: O m ikrochem ji. —  H. L ieb: Rozw ój i p o s tę p y  ilościow ej 
ana lizy  organ icznej, —  H. K, B a rren sch een : Z n aczen ie  chem ji 
fizjologicznej d la  m edycyny , E, C hargaff: C hem ja d ro b n o u s tro 
jów ch o ro b o tw ó rczy ch , —  S tre szczen ie  w y k ład ó w  z zeb ran ia  
niem . to w arzy stw a  h isto rji farm acji w m aju  1931 {c, d.). W y 
k ład y  H aefligera  i O rien ta .

O D E Z W A .

W  p ra c a c h  n ad  ro zb u d o w ą  P a ń s tw a  P o lsk iego  i w tro sc e  o z a 
ło żen ie  m ocnych  p o d w alin  ek o nom icznych  n ie  w olno nam  z a 
pom inać  o zo b o w iązan iach  m o ralnych , k tó re  jedyn ie  g w a ra n to 
w ać m ogą trw a ło ść  n aszego  istn ien ia .

Do ty ch  zo b o w iązań  n a le ży  ślub, uczyn iony  p rzez  ca ły  N aród , 
w m om encie  u c h w alan ia  w iekopom nej K o n s ty tu c ji 3 M aja, a p o 
tw ie rd zo n y  p rz ez  Sejm  K o n sty tu cy jn y  w sk rzeszo n ej R zeczy p o 
spo lite j.

Ślubem  tym  P o l s k a  zo b o w iąza ła  się  w dz iękczynnym  h o ł
dzie  zbudow ać w sto licy  P a ń s tw a  Św iątynię  O p a trzn o śc i B ożej,

W  w y p e łn ien iu  tego w iekopom nego ślubu  m a obow iązek w ziąć 
u d z ia ł ca ły  N aród . O bok  W ład z  P ań stw o w y ch  i C iał P a r la m e n 
ta rn y c h  m uszą s ta n ą ć  sze reg i o b y w ateli, k tó rzy b y  zac h ę tą , p o d 
trzy m an iem  m o raln em  i finansow em  dopom ogli do w y k o n an ia  
uczyn ionego  ślubu,

W  ty m  ce lu  z aw iąza ła  się F e d e ra c ja  S p e łn ien ia  V otum  N a ro 
dow ego, k tó re j p rzew o d n iczy  K o m ite t H onorow y  z N a jd o sto j
n iejszym  E p isk o p a tem  N aszym , P rzed staw ic ie lam i P ań stw a , R z ą 
du i W ład z  m. st. W arszaw y  n a  czele.

C złonkam i F e d e rac ji pow inn i s ta ć  się  w szyscy , k tó ry c h  su m ie 
n iam i rząd z i O fia rn y  D uch  Polsk i, a  se rca  b iją  w d z ięczn o śc ią  
za  w sk rzeszen ie  O jczyzny,

N isk ie  sk ła d k i cz łonków : —  do ży w o tn ich  Zł. 100.—  a zw y 
cza jnych  zł. 10.— , i p o p ie ra ją c y ch  p rzy n ajm n ie j Zł. 4.—  roczn ie , 
po zw ala ją  k ażd em u  w sp ó łd z ia łać  w w y p e łn ien iu  V otum  N a ro 
dow ego.

T rze ch le tn ia  d z ia ła ln o ść  F e d e ra c ji  sk u p iła  p rz y  sob ie  ty siące  
obyw ateli. O dby ł się  już k o n k u rs  n a  p ro je k t a rch ite k to n ic z n y  
Ś w iątyn i O p a trzn o śc i B ożej. P o siad am y  już w sp an ia łe  dzw ony, 
k tó re , po z rea lizo w an iu  ślubu zab rzm ią  po tężnym  hym nem  
w dzięczności.

N iech  n ie  ty siące, lecz m iljony —  od B a łty k u  aż  do K arp a t, 
od s tra żn icy  k reso w ej Ż o łn ierza  P o lsk iego  aż  do g łęb i kopalń  
G órnego  Ś ląska  sk u p ią  się  w F e d e ra c ji  i z jednoczą , aby  w m ia 
rę  sił sp łac ić  Bogu W szechm ogącem u dług w d z ięczn o ści za 
K o n s ty tu c ję  3 M aja, za  o d zy sk an ie  n iep o d leg ło śc i i C ud nad 
W isłą ,

W szelk ie  w p ła ty  u sk u te cz n ia ć  m ożna p rzez  P o c z t o w ą  K a 
s ę  O s z c z ę d n o ś c i  (P. K.  O.) N r. 16.160, lub w S ek re - 
ta r ja c ie  G en era ln y m  F e d e ra c ji —  W arszaw a , ul. M iodow a 10 
m. 18, tel. 440-57. O fiary  m ożna w p ła ca ć  do red ak c ji w szy s t
k ich  s to łeczn y ch  pism  po lsk ich .

N ie w ątp im y , że  odezw a nin ie jsza  znajdzie  sze ro k i o d dźw ięk  
w e w szy stk ich  w a rs tw ach  sp o łe cz eń s tw a  naszego  i w tem  p rz e 
k o n an iu  w zyw am y do zap isy w an ia  się  na  członków  F e d e rac ji 
S p e łn ien ia  V otum  N arodow ego .

ŚLĄSKI URZĄD WOJEWÓDZKI ogłasza

K O N K U R S

na ap tek ę  w  Ł agiew nikach, pow iatu 
świętochłow ickiego. Szczegółowy tekst ogło
szenia zamieszczony jest w Gazecie Urzędowej 
Wojew. Śląskiego Nr. 26 z dnia 3 sierpnia 1931 r.

Redakcja i Administracja „Kron. Farm ac.“ czynne od godz. 11 do 3 codziennie, oprócz niedziel i świąt. 
W arszawa, M arszałkow ska 138 m. 8. T elefon 323-18. K onto czekow e P.K.O. 8491.

O G ŁO SZEN IA : I str . okł.: Y2 —■ 120 zł., Y\ —  75 zł., Ys — 45 zł. IV str. okł, o raz  w tek śc ie : */i — 200 zł., Y2 — 120 zł., 
Y\ —  65 zł., Ys ■— 40 zł. P rz e d  tek s tem : '/i —  180 zł, ¡A —  100 zł., Yi —  60 zł,, Ys -— 35 zł. Za tek s tem : '/l —  150 zł., Y2 •—•

80 zł., ¡4 —  45 zł,, Ys —  25 zł. D ro b n e  og łoszen ia  —  słow o 20 gr.

R ed ak to r odpow iedzia lny : Kazimierz Dąbrowski. W ydaw ca: Zw. Zawód. Farmac. Prac. w R zeczypospolitej Polskiej.

Z akł. D ruk F, W yszyńsk i i S -ka . W arszaw a , W arecka 15.


